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C za s  wychodzi codziennie, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.

Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c., we Lwowie lub z przesyłkę pocztową 12 e.
P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

Pocztę w państwie Austryackiem ........................................
» , » Niemieckiera
„ do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, rurcyi 

innych państw należących do związku pocztowego . . .
P r e n n i n e r a t ę  P r z y j m u j e  s i ę  t y l k o  o d  I g o  d o  o s t a t n ie g o  dnia w miesiącu. — Ł lg ty  
z pieniędzmi i przekazy  pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franc,o 
do Admimstraeyi Czasu w Krakowie.— L is ty  reklam acyjne nieopiec-zetowanc nie podlegają opłacie 

pocztowej. — L istów  niefrankow anych  nic przyjmuje sio.
B ę l i o p i s m ń w  nadsyłanych nie zwraca się.

Kraków, 8 Czerwca — Piątek. Kok 1883.

na ca ły  rok na k w a rta ł na  1 miesiąc
24 złr. 6 złr. 2 złr. 50 c.
28 złr. 7 złr. 3 złr.

32 złr. 8 złr. 3 złr.

fmm.

C l  A3
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

Administraeya „CZASU" w  M r a l i o w i e ,  tudzież urzędy pocztowo. S ffS eJseow ą  p»enm m «w **|S  
księgarnia S. A. Krzyżanowskiego, handel Nowakowskiej w Sukiennicach obok filii pocztowej. — 
sar.eial® (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza drukiem drobnym (petitowym) za pierw
szy raz 10 e n t , za każdy następny raz po 5 cnt. -  W a d e s t a n e  (na 3 stronnicy dziennika) od miej
sca wiersza drukiem drobnym po 30 ent,. za każdy raz. — n o t ą c z e n i a  d o  „ C * a sn “ (prospekta, eyr- 
kularze, ogłoszenia i t. p.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzem, dla zamiejscowych, a 50 cen., 
od 100 egzem, dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość uprasza się na.»sr*ó;l nadesłać PUfj 
kazem pocztowym.— S9g-ioszseni»  1 p res is is ise s -a tę  przyjmują: w e  L w o w i e  Ajeneya „CZASu 
w głównym składzie tytoniu Nr. II przy ulicy Trybunalskiej L‘ 4: w  P a r y t n  wyłącznie p. Adam, 
Rue Clćment 4; (prenumerate p. Wincenty Kaczkowski, Faubourg Poissoniere 33); w  “W łedssSra pr. 
Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Linsku, Bazylei i Wrocławiu), 
A. Oppelik, Stubenbastei Nr 2. R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze/, 

H. Schalek, M. Dukes, M. Stern, w Frankfurcie n. M. G. L. Daube &■ Comp.

iKrafeów 7  czerwca.

'zegląd Polityczny.
Rzeczoznawcy z klasy roboczej, powołani swo 

Jeo° cza8U do ankiety, która miała dać,opinię c 
nowym projekcie przemysłowym, przedewszyst 
kiem w kwestyi czasu pracy dziennej i zatrudnię 
nia kobiet i dzieci po fabrykach, zwołali przed 
wczoraj zgromadzenie robotników dla złożenia 
im sprawozdania z przebiegu ankiety. Referenci 
Badarf i Iloger podnieśli w swoich referatach, że 
paragrafy ograniczające pracę kobiet ildżieci, są 
nadzwyczaj potrzebne i użyteczne. Rzącb.ożywio 
ny jest niezawodnie najlepszemi chęciami, , jednak 
że wobec zatargu stronnictw nie wiele jest na 
dziei, aby dobre inteneye rządu mogły być zrea 
lizowane w krótkim czasie. Liberalni n ie ’są przy 
jaciołmi robotników. Jeśli już nie z politycznych 
to z egoistycznych względów muszą robotnicycie 
szyć się z upadku kliki liberalnej, która uciska 
ich od lat dwudziestu.

Dnia 3 b. m. odbyło się w Brestovizzy w lstry  
zgromadzenie ludowe, w którem wzięło udzia, 
kilka tysięcy Słoweńców. Zgromadzenie, na któ
rem prezydował deputowany Nabergoj, uchwaliło 
rezolucyę, domagającą się urządzenia szkoły 
w każdej gminie, gdzie znajduje się przynajmniej 
25 dzieci w wieku obowiązkowym do nauki, nie- 
mniój żądającą,^ aby gminy komunikowały się 
z władzami w języku słoweńskim. Zebranie u- 
chwaliło wreszcie petycyę do rządu o ustanowie
nie słoweńskich nauczycieli wędrownych dla go
spodarstwa.

Pester Lloyd, rozbierając cel przyjazdu mini
strów węgierskich do Wiednia, pisze, żc na nara
dach ministeryalnych zastanawiano się w pier
wszym rzędzie nad budową linii żelaznej z Mu- 
kacza do Stryja. W skutek tej budowy budżet 
węgierski zostanie obciążony 8 milionami złr., 
które zostaną rozłożone na lat 4.

Moskiewski „Gołowa" (burmistrz) prof. Czy* 
oz e r  in , który, jak  donosiły telegramy, w mowie, 
mianej do Cara, napomknął, że kraj spodziewa 
się nadania konstytucyi i popadł za to w nieła- 

— przed paru dniami złożył nagle urząd i 
wyjechał do dóbr swoich w gubernii Tambow- 
skiej. Inne ^wersye głoszą, że mu k a z a n o  podać 
się do dymisyi i wydalić się z Moskwy, z powo
du, że się ośmielił mówić o tak zuchwałych aspi- 
racyach kraju. Bądź co bądź fakt ten jest wymo
wną illustracyą usposobienia nowo-koronowanego 
Cara, który nie znosi nawet przypuszczenia, aby 
w Rosyi mogły być kiedykolwiek zaprowadzone 
reformy w duchu europejskim.

Do Polit, Corr. przesłał jeden z wybitnych ro
syjskich mężów stanu, zostający w czynnój służ
bie, korespondencyę, w której się znajduje na 

charakterystyczny u s tęp ; Dzienniki eu
ropejskie dziwią s ię , że uroczystości koronacyjne 
™inęły, a Rosya mimo to nie została obdarzoną 
jeśli już nie konstytucyą, to przynajmniej refor
mami w duchu konstytucyjnym. Piszę dzienniki 
europejskie, ponieważ w Rosyi nikt się nie czu
je  rozczarowany pod tym względem. Żaden z ro
zumniejszych Rosyan nie mógł łudzić się mrzon
k ą ,  że ceremonia koronacyjna, to najwyższe i 
najuroczystsze zatwierdzenie jedynowładztwa w Ro 
syi, mogłaby się łączyć z ograniczeniem naj- 
wyższój władzy panującego.

Sejmowi pruskiemu przedłożonym został nowy 
wniosek w sprawie kościelnej. Główne postano
wienia jego są następujące: Z wyjątkiem obsa
dzania probostw i urzędów administratorów, wzglę
dem których ma i nadal trwać moc obowiązują
ca ustaw majowych (tj.: że o obsadzeniu ich trze
ba donieść rządowi, który ma prawo oprzeć się 
instalacyij, wszelkie inne sprawowanie czynności

duchownych ma być dozwolonem i nie ulegać o -1 j Kościołowi żywiołami społeczeństwa ril 
bowiązkowi donoszenia o tem rządowi. I skieg0 Zajafioiała pocieszająca prawda, że

Jeśli zajdzie przypadek, że rząd oprze się in- P™waa, z<
stalacyi proboszcza lub komendarza (administra- wyp^dkl zeszłego roku l proces, wykazują 
tora), "natenczas rekurs nie ma być zanoszonym j cy dążności odśrodkowe, antlkatolickie i anti
do trybunału kościelnego, którego kompeteneya 
w sprawach tego rodzaju się znosi, tylko do mi 
nistra oświecenia, który ma mieć prawo orzccze 
nia w tój mierze ostatecznie.

Wszelkie przeciwne tym postanowieniom prze 
pisy ustaw majowych znoszą się.

Drobne koncesye, zawarte w tój ustawie, przy 
niosą wprawdzie pewne ulgi osieroconym para 
fiom, ale ani do obsadzenia probostw, ani do 
zakończenia wojny z Kościołem nie doprowadzą

Wybory ukończone. Kraj posiada na la 
sześć Sejm, jeżeli przedtem rozwiązanym 
nie zostanie.

Podaliśmy wczoraj skład nowego Sej 
mu. Wybory, z których powstał, stwier 
dziły w znacznej i przeważnej części do 
tychczasową ogólną politykę kraju i po 
przednich Sejmów, co się tyczy stosunku 
kraju do państwa i dynastyi. To punkt 
główny, bo to jedyna możliwa, jedyna ro 
zumna i jedyna uczciwa podstawa działa 
nia na przyszłość. Dalej najjaśniej i naj 
wyraźniej tak z wyboru posłów, jak też 
z przemówień na zebraniach przedwybor
czych wynika iż kraj popiera silnie pro
gram ekonomicznego i gospodarskiego roz 
woju marszałka Zyblikiewicza. To punkt 
ważny, bo to cel w dalszej drodze, bo to 
lasło, około którego skupić się mogą nie 
platonicznie ale czynnie, wszystkie zdrowe 
wytrawne, patryotyczne żywioły —  bez fra
zesów, bez intryg, jedynie i istotnie w imie
niu dobra publicznego.

Wybory z okręgów mniejszej posiadłości 
)yły objawem doniosłym i pocieszającym; 
one powołały do Sejmu ludzi patryotyzmem 
ożywionych, politycznie wytrawnych; one 
jowołały’wiele znakomitości, mężów których 
jowrót do Sejmu jest nader pożądanym, oczy 

ściły go zaś z niektórych żywiołów które mu 
ujmę przynosiły, one przeważnie otworzyły 
drzwi Izby sejmowej młodym zdolnościom, 
ctórych przeznaczeniem nietyle odświeżyć, 
ak odnowić nasze życie publiczne. Wy- 
>ory z tych okręgów dowiodły najdobitniej 

wielkich, nieocenionych postępów jakie zro- 
)ił kraj, żyjąc życiem własnem i narodo- 

wem; one wykazały nietylko zdrowie spo- 
‘eczne, ale także polityczne; one wymo
wnie świadczą o rozwoju prawidłowem na
szego spółeczeństwa pod godłem „Najja
śniejszy Panie stoimy i stać chcemy przy 

obie.“
Nareszcie wybory te są jednym dowodem 

więcej pożytku i znaczenia: zgodnego po- 
ępowania kraju z rządem, rządu z kra- 

em. Stały się one też źródłem istotnej ra- 
ości dla miłujących kraj i sprawę naro

dową, a niech nam wolno będzie wyborcom 
tych okręgów złożyć tu najserdeczniejsze 

uznanie, i równie serdeczne życzenie roz
kwitu i pomyślności stanu włościańskiego, 
jako podstawy bytu i siły kraju. W  tych 
to okręgach także sumaryczny, ale sumien
ny zrobiono obrachunek z wrogiemi państwu

austryackie u przewódców pewnej części 
teokratycznego spółeczeństwa ruskiego, po 
zbawiły ich najzupełniej zaufania zdrowe, 
części ludu ruskiego, bo wiejskiego ludu. 
Weszło zaś do Sejmu z okręgów mniejsze; 
własności kilku nowych posłów ruskich 
których głos publiczny zaznacza, jako wier
nych w duchu i sercu państwu i Kościoło 
wi, a zatem nie wrogich społeczeństwu poi 
skiemu. Tych głosu i czynów wyczekiwać 
będziemy bez podejrzeń, ale i bez złudzeń 

Wybory z miast i z Izb handlowych 
w większej połowie wypadły świetnie, po 
wołując do Sejmu pierwszorzędne zdolno 
ści, iudzi znakomitych, podpory naszego ży 
cia publicznego, a przedewszystkiem marsza! 
ka poprzedniego Sejmu, dwóch ministrów, 
prezesa Rady państwa, świetnego mówcę 
naszej delegaeyi, jej znaczących człon 
ków, zasłużonych naczelników naszych in- 
stytucyj, kilka nowych cennych sił. Prócz 
co najmniej na dobie niewłaściwego, apolity
cznie na zewnątrz nieuniknienie szkodliwego 
wyboru ze Stanisławowa, miasta okazały tym 
razem z małemi wyjątkami godny zapisa
nia zmysł polityczny w wyborze posłów, i 
cenne poczucie potrzeby w Sejmie ludzi nie 
pospolitych, ludzi ze stanowiskiem i prze
szłością polityczną -— nie tuzinkowych, ani 
okalnych, ale ludzi ogólno - krajowych, a 

nawet ogólno-polskich.
D la dziennika zachowawczego, który od 

loczątku swojego istnienia nie schlebiając 
ironił przeważnie interesów większej własno
ści, bo upatruje w niej najsilniejszą, najisto- 
niejszą podstawę bytu narodowego, przy- 
irem jest ocenienie ostatnich wyborów z okrę
gów większej własności. Przedewszystkiem 
irzedstawiają się one mniej korzystnie pod 

względem znakomitości i zdolności, które po
wołały do Sejmu, niż wybory z dwóch po- 
irzednich kuryj. Wyjątek stanowi świetna 
)od każdym względem lista posłów wybra

nych z okręgu krakowskiego, a obok niej 
filka prawdziwie znakomitych i doniosłych 
ub bardzo użytecznych wyborów z innych 

okręgów większej własności, Wogóle jednak 
wynik wyborów z tej kuryi wypadł blado 
czasem niekonsekwentnie. Kurya ta miała 
smutny przywilej powołania do Sejmu nie- 
dedy dawnych mierności to znów powiększe
nia ich liczby nowemi, oraz ciężki grzech 
pominięcia niejednej znakomitości, nieje- 

nej prawdziwej i istotnej siły. W tej to 
mryi względy obniżające poziom życia pu- 
ilicznego nieraz przeważyły, jakby na po
ciechę jej nieprzyjaciół, że w niej naj
mniej skorzystano z dobrodziejstw tego ży
cia. Gra tych względów jest złem, które 

dawniej się objawiało, które przy obecnych 
wyborach zbytecznie wybujało. Reforma 
lolityczna winnaby się przedewszystkiem  

tem złem policzyć — tem sumienniej, że 
ego korzenie w zgubnej a opłakanej prze

szłości.
Podczas dwóch lat ostatnich trwała jakaś

Hans Sues von Kulmbach.
Wydawnictwo Akademii Umiejętności w Krakowie. „Spra
wozdania komisy i do badania historyi sztuki w Polsce", 
tom I, zeszyt 3 i 4. — „Hans  S u e s  v o n  Ku l mb a c h ,  
jego obrazy w Krakowie i jego mistrz Jacopo dei Barbari. 
Przyczynek do historyi malarstwa w epoce przejścia ze 
średnic wieków w renesans i stosunki artystyczne Kra
kowa z Norymbergą w XVI wieku" -  przez Maryana 

s o k o ł o w s k i e g o .  Kraków 1883 r.

(Ciąg dalszy).

Streszczać na tem miejscu pracę p. Sokołow
skiego byłoby i niewłaściwem i wcale niewdzię- 
cznem zadaniem. Znaczyłoby to przez skrócanie 
i opowiadanie swojemi gorszemi słowy, popsuć 
rzecz skreśloną tak umiejętnie i ściśle, że nic jej 
dodać, ale i nic ująć nie można. Każdemu wy
kształconemu czytelnikowi życzymy, aby samą 
rozprawę wziął do ręk i, a nietylko nauczy się 
z niej bardzo wiele, ale będzie też miał niezmier
ną przyjemność.

Dla zaciekawienia chyba tylko wspomnimy po
krótce o głównych zasługach pracy p. Sokołow
skiego.

Przedewszystkiem uderza niesłychanie sumienne 
i szczegółowe zbadanie obrazów, tak co do te
chniki, jak  co do treści, analiza prawie mikro
skopowa, prowadząca do opisu, który może być 
dla kogo zbyt drobiazgowym, a jednak był nie
zbędnym i ważne sprawie rozpoznania usługi od
dał. Z tem łączy^ się zestawienie obrazów tego 
samego mistrza nie krakowskich, przedstawienie

mam

nigdy dobrze nieokreślona, dla zimno i bez
stronnie zapatrujących się na sprawę pu
bliczną niezrozumiała dążność do zmiany 
wewnętrznej stosunku czynnych sił polity 
cznych, bez względu na ich ilość i bez dokła 
dnego obliczenia istotnie rozporządzalnych 
sił. Na pierwszy już rzut oka to preludium  do 
nadchodzących wyborów, wydawać się mo 
gło objawem chorobliwym. Co się nas je  
dnak tyczy, posunęliśmy bezstronność, wy 
rozumiałość i sumienność polityczną, aż do 
szukania w tych objawach pewnej cząstki 
przynajmniej prawdy i użyteczności, oraz 
do czekania cierpliwie, aż się ona dowodnie 
i dobitnie okaże. Słysząc ostre, bezwzględne, 
przykre nieraz zarzuty, których znaczna 
część zwracała się i do naszego dziennika 
słysząc świst pocisków wymierzonych prze
ciw najznakomitszym i najzacniejszym lu
dziom politycznym, widząc obok tego trwa 
jacy i usystematyzowany rozdział między 
ludźmi, którzy w doiu poprzednim szli razem 
nie mogąc jednemu epizodowi, którego 
skutki staraliśmy się usunąć, przypisy 
wać takiego znaczenia, iżby on miał stano 
wić rozbrat zupełny, wobec agitaeyj, która 
zresztą miała znamiona sztucznego działania, 
już dlatego, że pod nią podszywały się zby 
często proste względy osobiste, wobec po 
wstania nowych, bałamutnych i złych dzien
ników znajdujących nietylko pobłażanie, 
ale zachętę, a nawet i podporę, tam, gdzie 
;ylko spotkać się winny były z potępie
niem —  nie zważając na szkalowania, bru
dne insynuacye, kłamstwa, paszkwile i cały 
aparat tuzinkowych nikczemności, oraz po- 
itycznych niedorzeczności wprowadzony 

w grę, a który jednak był wskazówką zna
czącą ; pytaliśmy się, badaliśmy, czy w tem 
wszystkiem, a raczej po za tem wszystkiem  
nie ma coś rdzennego, coś nowego, z czego 
należałoby choćby z ukorzeniem się sko
rzystać dla dobra sprawy publicznej. I tak 
czekaliśmy do chwili stanowczej na nowe 
myśli, na nowe zdania, na nową politykę, 
ub choćby na częściową naprawę dotych

czasowej, słowem czekaliśmy, czy [z całej| tej 
wrzawy powstanie nowy program, z którego 
gotowiśmy byli, przyswoić sobie to, coby 
w naszem przekonaniu było użytecznem i 
zbawiennem; odtrącić to, co by się nam wy
dawało szkodliwem lub zgubnem.

Nadeszła chwila stanowcza, przeszła ta 
chwila i z niczem podobnem niespotkaliśmy 
się i wyczekiwanie nasze znalazło się w tej 
mierze wobec nicości, wobec zera. Jedynj m 
namacalnym skutkiem całego tego zaniepo
kojenia kraju, wszystkich tych dążności po
sługujących się niezawodnie bezwiednie środ
kami obałsmucającemi opinię publiczną i od
ziały wającemi nieraz szkodliwie na zdrowy i 

prosty zmysł polityczny społeczeństwa, jest 
jozbawienie Sejmu kilku istotnych zdolności 
s i ł , a zastąpienie ich wątpłiwemi pod tym 

względem wartościami, oraz ten niemiły dla 
każdego widok upadku ludzi niepospolitych 
i znanych krajowi, wobec nieznanych. Smu
tny to skutek, przykry obrachunek, który 
musi wywołać niesmak. Niedodatni to owoc 
usiłowań tych, którzy z lekkiem sercem po

dejmując je, przyjęli za nie odpowiedzial
ność. Ostatecznym wynikiem każdego działa
nia pozbawionego treści, a zatem anarchi
cznego, musi być nicość. A jak anarchia wy
twarza nicość, tak nicość wytwarza anarchię. 
Od anarchii dążeń, m yśli, działań i czy
nów ochronić kraj, winno być zadaniem 
ludzi politycznie czerstwych i wykształco
nych, bo to jest jedyne na dziś możliwe 
niebezpieczeństwo. Możemy, a nawet musimy 
tu dodać, że jednym jeszcze ze skutków 
owych dążności, które zakończyły się po
święceniem znakomitości lub zdolności, było 
w wielu wypadkach niewłaściwe i ujemne 
stanowisko Komitetu centralnego krakow
skiego dla zachodniej części kraju. Owe, jak 
się okazały w skutkach, istotnie chorobliwe i 
czcze dążenia do przemiany stosunku czyn
nych sił politycznych bez myśli politycznej, 
brały czasem w tym Komitecie górę, bo miały 
tara większość liczebną i ubezwładniały nieraz 
zdrowe myśli i zasady ludzi niedo tknięty eh 
ową dziwną mania, a bezstronnych i trzeź
wych. We wschodniej części kraju, Komitet 
centralny miał jeszcze do walczenia z wro
giemi krajowi żywiołami, jego zadanie tam 
było zatem wyraźnem i spełnił on je zna
komicie, ale było innem od zadania Komi
tetu w zachodniej części kraju. Tu o walce 
z wrogiemi żywiołami nie było m ow y, a 
zatem centralnego Komitetu było powoła
niem starać się o jaknąjznakomitszych posłów 
z mniejszej własności. Tymczasem w  kil
ku wypadkach wyborcy okazali się o to 
więcej dbałymi niż Komitet, skrępowany 
czynnikami, które powodował się innemi 
względami, niż chęcią wzbogacenia Sejmu 
prawdziwemi zdolnościami. Dążność ta i 
dziwny wstręt do sił znakomitszych i isto
tnych przemieniał się czasem w bardziej je
szcze niemotywowaną sympatyę i protekcyę.

Miejmy nadzieję, że te pożałowania g o 
dne usiłowania, że chybione w znacznej 
części w ezęści dopięte niefortunne zamiary, 
że te epizody wcale niepocieszające, że te 
wznowione i wprowadzone w grę narowy 
niewpłynęły ostatecznie i wogóle na obni
żenie poziomu nowego Sejmu.

Dla nas po nad dwuletnią niemiłą i nie
zdrową dla kraju przeszłością, po nad zaj
ściami świeżemi góruje wzgląd na interes 
narodowy i dobro publiczne.

Myślą wyłączną o niem kierować się bę
dziemy w ocenieniu przyszłych zadań Sejmu 

wskazaniu wedle naszego przekonania sta
nowiska , jakie w nim zająć winni c i , na 
ctórych zdanie nasze wpłynąć może. Ale 
spełniając to zadanie, roztropność i sumienie 
nakazują nam skorzystać z nauk niedawnej 
przeszłości w sąd ie o objawach życia pu
blicznego i ludziach biorących w nim udział.

Mowa hr. Stanisława Tarnowskiego
powiedziana na p rz ’dwybnrczem zgromadzeniu 

w Rzeszowie 5 czerwca 1883 r.

W ybaczcie Panowie, że zacznę od dawnych 
rzeczy, które Panowie mieliście prawo zapomnieć, 
ale nie ja.

kwestyi monogramu, rozbiór architektury, teł, pej
zażów, zdeterminowanie każdej nieledwie postaci 
ludzkiej, właściwości strojów pod względem kroju 
i barw. Odpowiedzi na te wszystkie pytania, mi
sternie skombinowane z ostatniemi wynikami ba
dań zagranicznych, zręczne wciągnięcie do dys- 
kusyi całego arsenału wiadomości historycznych, 
artystycznych, ikonograficznych, zużytkowanie wiel
kiego zasobu znajomości literatury religijnej, śre
dniowiecznej i znajomości Pism a świętego, wszy
stko to znakomicie zużytkowane daje w wyniku 
cały szereg spostrzeżeń, które są tyloma prawie 
odkryciami. Pierwszem pewnik, że obrazy nasze 
nie są augsburskiemi, jak  to chciano utrzymywać, 
ale noszą niezbite piętno sztuki norymberskiej po
czątków XVI wieku; przekazują nam bowiem i 
mody norymberskie i ulubione w owym czasie bar
wy norymberskie i architektury, widóczne na in
nych z owego czasu obrazach norymberskich.

Co więcej — i to jedno z najciekawszych od
kryć autora — technika malarska a zwłaszcza ry
sunkowa okazuje wiele pokrewieństwa z techniką 
Albrechta Durera. A jeden nawet szczegół dowo^ 
dzi, że obrazy malowane były w najbliższem o- 
toczeniu tego wielkiego mistrza. Oto w jednej 
z kobiet stojących w grupie po prawej stronie 
sceny śmierci śgo Jan a , p. Sokołowski dostrzegł 
portretu żony D urera, tak zwanej' Frau Acjnes 
Diirerin. Rzeczywiście porównanie tej głowy ze 
znanymi portretami malowanymi i rysowanymi tej 
słynnej piękności których, dzięki nowszym publi- 
kacyom, znamy nie mało i śledzić możemy w ró 
żnych epokach jej życia, przekonywa, że mamy 
przed sobą wizerunek pani Agnieszki w średnim 
wieku, zawsze jeszcze pięknej, lecz widocznie 
starszej i o tuszy nieco zażywniejszej, aniżeli ją  
przedstawia znany rysunek z r. 1504. Ale rodzin
ne pewne do niej podobieństwo kilku najbliższych,

choć wiekiem bardzo różnych a widocznie portre
towanych niewiast, pozwala wnosić, że widzimy 
w nich portrety także matki i sióstr Diirerowej.

W szakże mają nasze obrazy pewne specyalne 
cecby, które je  od innych płodów norymberskiej 
sztuki różnią, a wskazują na. silne wpływy odro
dzenia włoskiego, mistrzów szczególnie weneckich. 
Uderza nas w nich pewna jasność u k ładu , skrom
ność w gromadzeniu szczegółów, pogoda w poję
ciu zjawisk natury; przejrzystość i czystość w to
nach farb nakładanych pędzlem, dobrze w płyn
nym rozczynie umaczanym — wreszcie wysoka 
harmonia kolorystyczna.

Te i inne właściwości, których ojczyzną nie 
jest ziemia frankońska, sprawiają, że nasz arty
sta bezsprzecznie niższy siłą rysunku i indywi
dualizowania postaci od D iirera, przewyższa pod 
względem kompozjcyi i techniki kolorystycznej 
tego nawet mistrza. I tu dochodzimy do punktu 
głównego całej pracy.

Jest nim wykazanie i ścisłe oznaczenie prze
ważnego na twórcę krakowskich obrazów wpływu 
malarza, bardzo dziwną i do dziś dnia tajemniczą, 
lecz przeważną w dziejach początków renesansu: 
w Niemczech odgrywającego rolę, mianowicie Ja- 
kóba dei Barbari, znanego z niewielkiej liczby 
zdeterminowanych obrazów, ale pod tem większą 
liczbą nazwisk i przydomków, twórcy rzadkich 
po galeryach malowań, bardzo poszukiwanych i 
przepłacanych rycin, których oznaczenie sprowa
dziło mu nazwę du maUre au caducee. Jaką dro
gą doszedł autor do złożenia z rozproszonych po 
literaturze sztuki dat i wskazówek, rodzaju bio- i 
monografii tego zagadkowego dotychczas „Pro- 
teusza odrodzenia," nie możemy tu bliżej okazać, 
jakkolwiek mielibyśmy gwałtowną cbętkę przepi
sać żywcem całe to w swoim rodzaju arcydzieło 
krytyki i kombinacyi, w którem spostrzeżenia

własne, noty z kilkudziesięciu najnowszych dzieł 
i artykułów piśmiennictwa europejskiego, drobne 
uwagi i cytaty przebiegle przestawiane, składają 
się na misterną charakterystykę wyraziście i śmia
ło, lubo samemi drobnemi, jak  kamyczki mozai
kowej miniatury, punktami nakreśloną.

Otóż nasz Jan  Sues z Kulmbachu — po pra
cy p. Sokołowskiego nikt już najmniej wątpić nie 
będzie, że on jest malarzem obrazów krakowskich 
i kilku w Niemczech monogramem H. K. lub H. C. 
naznaczonych, a jakiemuś niebyłemu podobno W a
gnerowi przypisywanych—nasz Sues czyli Kulm
bach łączy w 'so b ie  i stapia w jedno wpływ 
Durera i Barbarisa.' W skazuje to analiza artysty
czna obrazów jego późniejszych, a potwierdzają 
daty historyczne. Wiadomo, że Barbaris przeby
wał dłuższy czas za dwoma zawodami w Norym
berdze i pracował nawet w początkowych latach 
XVI wieku prawdopodobnie wspólnie z' Diirerem, 
który o nim w swoich pismach wspomina, jego 
obrazami do starości żywo się interesował, i jego 
wpływowi uległ w swoich pracach z owej epoki.

Ulegli mu i inni malarze norymberscy, ale na 
żadnym z nich działanie weneckiego mistrza tak 
głębokich i trwałych śladów nie wyryło, jak  na 
Kulmbachu, którego zresztą ś. Jan  w kotle, jak  
to p. Sokołowski podpatrzył i dodanemi rycinami 
illustrował, jest po prostu postacią żywcem wzię
tą z słynnego i znakomitego ś. Sebastyana Bar- 
barisowego.

Jeżeli wszelakoż przewaga Barbarisa wdzię
cznego talentu na Kulmbacha była pod względem 
formalnym, zewnętrznym tak w ielką, że nawet 
wzory i zalety późniejszego mistrza swego Durera 
niejako przez szkło tylko weneckie widział i ro
zumiał — to z drugiej strony mimo wszystkich 
postronnych pokus i ponęt, nigdy Kulmbach nie 
zdołał zrzucić jarzm a potężnego geniuszu mistrza

niemieckiego, a co dziwniejsza, nie zatracił zna
mion sztuki rodzimej, tradycyami rzemieślniczemi 
przesiąkłej, a pełnej jakiejś północnej metafizy
cznej fantazyi, jakiegoś ducha mistycyzmu i filo
zoficznej refleksyi, tak, że obrazy jego, zwłaszcza 
krakowskie, przed innemi są dziwnie w^ymowną, 
pouczającą i najwyrazistszą ilustracyą przełomu, 
jaki w sztuce niemieckiej owego czasu nastąpił, 
procesu, który głębie jej średniowieczne, ostremi 
niemieckiego pojmowania świata draperyami osło
nione cienie niemieckiego życia, oświecił jasnym 
promieniem pogodnego włoskiego odrodzenia.

Korzystając zręcznie ze wzmianek, przypadkowo 
i po różnych okolicach literatury sztuki poroz
rzucanych, wyzyskując wskazówki uboczne, k tó 
rych kto inny byłby może wcale nie spostrzegł, 
kontrolując wreszcie i prostując luźne, a często 
bałamutne lub bardzo ważne o Kulmbachu no
tatki naszych badaczy, bez których prac i poszu
kiwań zapewne całe to obecne dochodzenie nie 
byłoby możebnem, daje nam p. Sokołowski wre
szcie szkic nie tyle biograficzny, ile historyczny 
samego Kulmbacha dotyczący i wyczerpujący, 
kombinujący wszystko, co o nim tak  artystyczne, 
jak archiwalne dotychczasowe badania mówią. 
Dat, co praw da, pewnych jest zaledwie kilka. 
Rzecz więc przeważnie na rozumowaniu i przy
puszczeniach oparta, a przecież przybiera wartość 
i wagę wyniku historycznego studyum, albo ra 
chunku prawdopodobieństwa, ale zawsze rachun
k u , hipotezy, która ma wszelkie zalety pewnika 
naukowego.

(Dokończenie nastąpi).

S t a n is ł a w  T o m k o w ic z ,
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Lat temu kilka, w okolicznościach dla mnie 
bardzo przykrych, złożyłem mandat poselski, któ- 
ryście Panowie po dwakroć mi powierzali. W  od
powiedzi na ten mój krok daliście mi Panowie 
obronę, jakoby zaświadczenie, za które dzięko
wałem podówczas, za które dziękuję dziś. W  tem 
uczuciu wdzięczności oświadczyłem wtedy że gdy
byście mnie Panowie w przyszłości kiedy swoim 
posłem mieć chcieli, odmówiłbym każdego inne
go wyboru dla waszego. Dziś wezwany, choć 
przez niektórych tylko, żebym się tu stawił, wy
wiązuję się z tego dawnego słowa. A zarazem 
zanoszę jedną prośbę.

Jest nas trzech kandydatów, a tylko dwa krze
sła poselskie. Proszę, żeby żaden głos, któryby 
mnie miał byc danym, nie był odjęty p* Edwar
dowi Jędrzejowiczowi, którego kandydatura nie 
powinna być przedmiotem walki wyborczej. Co 
innego jest nie wybrać jednego z takich, co się 
na nowo, lub zupełnie nowo stawiają, a pominąć 
takiego, który od lat wielu, jako poseł tych oko
lic, w Sejmie zasiadał. Byłoby to dowodem bra
ku zaufania, niesprawiedliwością dla kandydata, 
ujmą dla wyborców. W alka może być tylko mię
dzy dwoma’ innymi kandydatami, mną i panem 
Łubieńskim, który w mojem poprzedniem oświad
czeniu niech zechce widzieć dowód, że nie dla
tego tu  stanąłem, żeby jemu wchodzić w drogę.

Przystępuję do rzeczy.
Sejm przyszły nie potrzebuje szukać i wybie

rać politycznego kierunku, ma gotowy. Jest nim 
stosunek kraju  do państwa, podstawa naszego 
politycznego stanu, i wszystkich jego szczegóło
wych objawów i skutków. Czy tę podstawę, ten 
kamień węgielny, mamy naruszać, lub zmieniać? 
Niektórzy mówią, że ta droga, na której stoi kraj, 
oddawna jest błędna. „Co nam po tem porozu
mieniu i zgodzie? Mówimy, że rząd krajowi ży
czliwy, że są nawet Polacy w rządzie i polskie 
wpływy w W iedniu? Cóż nam z tego, kiedy u 
nas jednako źle, kieijy nie widzimy ulg i sku
tków, kiedy podatki niejednakowe, ale coraz cięż 
sze? Tak dobrze powtarzamy: „Przy Tobie stoi
my i stać chcemy," tak jesteśmy austryaccy, że 
w końcu Polakami być przestaniemy, albo zapo
mnimy. To wszystko na nic: trzeba nam konie
cznie choć trochę niezadowolenia."

Niezadowolenie? z czego? z podniesionych po
datków? gruntowego? naftowego? z wielu innych 
dolegliwości? Bardzo słusznie: i słusznie starać 
się o zmianę i ulgę. Ale czy te szczegóły mają 
wpływać na zmianę ogólnej zasadniczej polityki 
k ra ju?  Kto mądry, ten kierunku nie zmienia ła 
two nawet kiedy mu się inny ponętny nadarza, 
cóż dopiero kiedy do zmiany nie ma ani powo
du, ani potrzeby, ani możliwości. To nie po
lityka, tylko lekkomyślność. Zle ma być, że 
„p rzy  Tobie stoim y?" A więc przy kim i przy 
czem lepiej ? Bo bez oparcia, sam jeden, nawet 
mocny trudno się ostoi, cóż dopiero słaby. A więc 
przy kimże to stać mamy? Przy Rosyi może? 
albo przy Prusach? czy przy Francyi? czy o 
własnych siłach? Polakami być przestaniemy?

Przestaniemy dla tego i przez to , że nimi byc 
możemy? że możemy po polsku chować się, żyć. 
rządzić się i do rządu wkładać ? Dziwna log ika! 
Jakżeby w przeczeniu tylko i w narzekaniu można 
być Polakiem , jakżeby to było warunkiem, ce
chą, istotą charakteru P olaka? Otóż nie. I  nie 
dlatego tylko, że tu  wolno po polsku czuć, my
śleć, mówić, pisać, uczyć się. kształcić, wierzyć, 
żyć i umierać: nie tylko dla tego, że tysiące 
względów i interesów teraźniejszych, jak przy
szłych, łączy nas z tem państwem; ale dlatego 
najbardziej może, że tu można być Polakiem 
waffirmacyi i w działaniu i uczyć się być takim ; 
że można ład społeczny i byt narodowy utrzy
mywać i rozwijać, polityczną siłę, zdolność i bie
głość ćwiczyć; że można być Polakiem nie la 
mentującym tylko i wzdychającym jak  kobieta, 
albo jak  poeta, ale Polakiem działającym i ży 
jącym jak mężczyzna, zasiewającym i pielęgnu
jącym swoją narodowość na każdem polu; że można 
uczyć się działać i rządzić, dla tego głównie 
„przy Tobie stoimy i stać chcemy." Na szcze
góły narzekajmy i zmieniajmy, poprawiajmy: ale 
zasadniczego kierunku nie tykajmy, do stosunku 
do państwa owych niezadowoleń nie przypuszczaj
my. Kto z tej drogi chce nas ściągnąć, tego coś 
chyba ciągnie na manowce.

To jest pień. Z tego pnia rozchodzą się gałęzie 
różnych poszczególnych kwestyj. A naprzód kwe- 
stya naszego stosunku do obecnej konstytucyi 
państwa. Czy w stanowisku, jakie ona nam wy
znacza, należy i można dziś próbować co ruszać? 
Wznawiać rezolucyę naprzykład, lub cokolwiek 
w tym kierunku poczynać? Kto patrzy tylko na 
jakąś Austryą idealną, jaką byćby powinna, 
ten dostrzeże łatwo, że w takiej stanowisko Gali
c ji miałoby być innem , jak  jest dziś. Ale kto 
widzi i zna Austryą dzisiejszą, rzeczywistą a nie 
idealną, ten równie łatwo rozumie, że to państwo 
z różnych pierwiastków złożone, na proces przetwo 
rżenia się wewnętrznego naturą rzeczy przezna 
czone, wypchnięte żądaniem takiem z względnej 
równowagi, w jak ie j się znajduje, w odmęcie żą
dań różnych, jakieby się na dane hasło zewsząd 
podniosły, cofnęłoby się ezemprędzej w twierdzę 
dawnego porządku rzeczy. Ktoby dziś doskonałej 
i zupełnej równowagi żądał, ten sprowadziłby nie
chybną i natychmiast przewagę i powrót rządów 
centralistycznych. Jedna próba tego rodzaju mia
ła  za skutek jedyny, bezpośrednie wybory do R a
dy państwa; następna miałaby skutki podobne, 
może gorsze. Zatem gdyby w Sejmie, czego nie 
przewiduję, miały się objawić dążności tego ro 
dzaju, zachowałbym się względem nich nader 
ostrożnie, może wprost odpornie.

W  sprawach ekonomicznych i administracyj 
nych (jak regulacya rzek, zalesienie, banki lub 
pożyczki, komunikacye, przemysł domowy, nafta, 
i t. p.) jako dobrze z niemi nie obeznany, trzy
małbym się bieglęjszych i doświadczeńszych. jak 
Chrzanowski lub Jan  Stadnicki dla jednych, W ła
dysław Badeni lub Jaworski dla drugich, dla in 
nych Gorayski i tak dalej. Zmuszony jurare tn  
verbi magistri trzymałbym się dobrych magistrów, 
a w ogólnym kierunku ekonomicznym Marszałka 
który dość dał dowodów, że sprawy te chce 
umie prowadzić.

W  kwestyi dzielenia gruntów tylko, choć je; 
dobrze nie znam, oświadczam z góry, że nie był
bym tak śmiałym jak  pan Jędrzejowicz. Pamiętam 
jak  ją  Sejm uchwalił w nadziei, że tym sposo 
bem podniesie włościańskie gospodarstwa, a grun 
ta  zabezpieczy od przechodzenia w obce ręce, — ta 
nadzieja zawiodła. Dalsze pozostawienie tej wol 
ności, wątpię, żeby ludność wiejską zdołało uchro 
nić od wywłaszczenia z ziemi i smutnej emigra
c ji  do miast lub do Ameryki. Gdyby jakie ogrą-

niczenie zaprowadzić się dało, sądzę, że głoso
wałbym za niem.

Sprawa szkolna zajmuje wszystkich, i Sejm 
przyszły pewno się z mą spotka. Trudna jest, za- 
wiła i smutna. Skargi powszechne, ze szsoły wiej
skie nie odpowiadają celowi, a średnie wydają 
warstwy młodzieży niedość rozwiniętej pod wzglę
dem umysłu i charakteru, nie są nieszczęściem po
zbawione podstawy: a rada na to trudna, bo z je 
dnej strony krępują nas szranki ustaw ogólnych, 
z drugiej koszta, ubóstwo gmin i obciążenie bu
dżetu krajowego, brak nauczycieli lub dobrych 
nauczycieli; nie wiedzieć, od czego zacząć, a p r o 
bując, myśli się czasem, że to błędne koło, z któ
rego niema wyjścia.

Co do szkół wiejskich, czegóż mamy pragnąć? 
Oto żeby ich było dużo, ażeby kosztując niewiele, 
dały się zaprowadzić wszędzie. O tem to mówił 
zeszłego roku M arszałek, zakrzyczano gó zaraz 
ma się rozumieć, oskarżono, że chce lud utrzy
mywać w ciemnocie, że chce złych szkół! Złych 
dlatego, że praktycznych! Zastosowanych nie do 
abstrakcyjnej teoryi pedagogów i szkolników, ale 
do rzeczywistych potrzeb i stosunków kraju, gmin, 
rodziców i dzieci. Złych dlatego, że możliwych, 
kiedy te dzisiejsze, może lepsze, zostają doskona- 
łościami, ale na papierze, bo im ludność swoimi 
środkami wystarczyć nie może? Niech budynek 
nie będzie podług wszelkich przepisów, byle go 
uboga gmina postawić i utrzymać m ogła; niech 
nauczyciel (choćby bez wszystkich egzaminów) 
uczy dobrze czytać, pisać i rachować, niech bę
dzie porządnym, poważnym człowiekiem, niech się 
w swojem stanowisku nie czuje upokorzonym i 
skrzywdzonym, a taka z ł a  szkoła przyda się i 
wystarczy na czas jakiś. I  niech, wiejską będąc, 
wieśniaka kształci w tem, co jem u potrzebne, nie 
uważając się za pierwszy szczebel w drabinie na
ukowej , z którego na wyższe koniecznie drzeć 
się trzeba. Niech rodzice i dzieci i nauczyciele 
wiedzą, że ta szkoła nie koniecznie ma prowa
dzić do wyższych zakładów i zawodów, że ona 
głównie służyć ma wiejskiemu, wieśniaczemu cy
wilizowanemu życiu. Z tem się łączy pytanie, 
wiele lat trwać powinna nauka w szkole wiej
skiej? — Odpowiadam śmiało, cztery. Dziecko, 
ctóre przez cztery lata nie nauczy się czytać, pi- 

rachować i ogólnych elementarnych wiado-sac
mości o swoim k ra ju , musi być tak tępe, że nie 
nauczy się tego nigdy. Może, nauczywszy się, za
pomnieć; ażeby nie zapomniało, od tego są szkoły 
powtarzania. Cztery la ta , gdyby się to nie dało, 
sześć lat, i kursa powtarzań, oto, coby i nauczy
cielowi zadanie ułatwiło i szkole do jego speł
nienia pomogło, i kosztów oszczędziło.

Nauczyciel wiejski? Na niego są skargi, że 
wieczny malkontent, swoje stanowisko ma sobie 
za krzywdę, i żal swój do świata szerzy do koła 
siebie. Że ma nędzne życie, któż zaprzeczy. W y
żyć z płacy tak małej, a nie skarżyć się, przy
wiązać się do swego powołania, na to trzeba wy
sokiego pojęcia i wysokiej cnoty, trzeba poświę
cenia, trzeba to powołanie przyjąć i pełnić dla 
miłości Boga i bliźniego. Takich nie wielu; a o 
nauczycielach związanych ślubem zakonnym lub
0 szkołach klasztornych nie da sobie wspomnieć 
wiedeński, a po części i krajowy liberalizm. Tym
czasem nauczyciel jest istotnie zwykle nieszczę
śliwy, czasem spaczony niedouczeniem, goryczą 
lub zarozumiałością. Co robić, jeżeli nie można, 
a nie można istotnie, dać im wyższej lub przy
najmniej znacznie wyższej płacy? Starać się o 
takich, którzy choćby nieegzaminowani i patento
wani, ale ludzie dojrzali, porządni, starsi, a w tward
szych warunkach życia wzrośli, nie uważali swe
go skromnego utrzymania za nieszczęście; tak 
często robią w Niemczech. Młodych, przyszłych 
chować pod dozorem. Nie bać się, że dozór stłu
mi w nich energię i swobodę, ale bać się, że brak 
dozoru zabija dobry obyczaj, dobre uczucie, i 
zdrowe proste pojęcie życia. Nie czas, nie sposób 
mówić o wszystkiem, co tego przedmiotu dotyczy 
poprzestanę dziś na tem, że jestem gorącym stron 
nikiem Internatów dla przyszłych nauczycieli wiej 
skich, internatów o skromnym, surowym trybie 
życia, a zakładanych ile być może, nie w wielkich 
miastach ale po wsiach lub małych miasteczkach.

Szkoły średnie nie zależą od Sejmu, a czy sy
stem ich organizacyi jest zły, jak  chcą jedni, czy 
dobry, jak  twierdzą drudzy, to zawsze do popra
wy byłoby tyle pod względem zakresu nauk, me
tody, książek, ogzaminów, pod względem samego 
kształcenia i egzaminowania nauczycieli, a to zno
wu tak się łączy z dzisiejszą organizacyą uniwer
sytetów, że nie wyczerpać, alę dotknąć tylko tego 
mnóstwa kwestyj niesposób.

Gdyby Sejm znalazł sposobność do jakiejś choć 
ubocznej i pośredniej inieyatywy w tej sprawie, 
uważałbym za pierwszy obowiązek służyć w niej
1 pomagać gorliwie. Za jedne ze zmian potrze 
bnych uważałbym np. częstsze, roczne egzamina, a 
obok ostrzejszego niż dzisiejszy egzaminu dojrza
łości, egzamin na przejściu z niższego do wyż
szego gimnazyum, czyli po klasie czwartej. Ale 
czyby Sejm mógł coś stanowczego w tej mierze 
przedsięwziąć, rzecz wątpliwa. Jedno, co leżałoby 
w jego atrybucyacb, to reorganizacya Rady szkol
nej krajowej. Bardzo trafnie i pięknie mówił o 
niej przed dwoma laty p. Smarzewski, że zrazu, 
zanim jeszcze była zakorzenioną, a przez przeci
wników w Radzie państwa namiętnie w począt
kach napastowaną, baliśmy się cokolwiek w niej 
zganić lub wytkfiąć, żeby nie osłabić jej powagi, 
a nie narazić bytu. Same te napaści dowodzą, jak  
cennym ona musi być dla nas nabytkiem. Ale 
dziś, kiedy o byt jej obawiać się nie mamy po
wodu, możemy starać się naprostować, co w niej 
skrzywionego. Zdaniem powszechnem, skrzywiona 
była^ w samem założeniu tem, że powstała nie jako 
magistratura osobna pod własnym zwierzchnikiem, 
ale jako dodatkowe biuro Namiestnictwa. Prakty
ka wykazała w niej inne jeszcze organiczne błędy. 
Ustawa chciała ją  poddać pod wpływ i kontrole 
społeczeństwa samego; w tym celu wprow adzić 
do mej delegata Wydziału kraiowego i delegatów 
dwóch miast głównych. Ale wpływ ich w praktyce 
z różnych powodów okazał się niedostatecznym 
i dziś tak rzeczy stoją, że duszą i sprężyną dzia
łań Rady szkolnej są inspektorowie szkół niższych 
i średnich, urzędnicy najwyżsi wprawdzie, ale 
zawsze urzędnicy należący do hierarchii szkolnej 
Z tego w ynika, że instytucya, przeznaczona do 
dozoru i kontroli szkół, patrzy na szkoły przez 
oczy tych, którzy sami pod kontrolą stać powinni. 
Potrzebaby mniej wpływu inspektorów, a więce. 
wpływu społeczeństwa i samej nauki.

O sprawie Reformy administracyjnej nie byłbym 
wspomniał. Ostatni Sejm uznał ją  za niedojrzałą; 
przez dwa lata niespełna dojrzeć bardzo nie mo- 

■gła; wątpię więc, byśmy się z nią rychło spotkali.

Wszelako, skoro wspomniał o niej mówca poprze
dni, a mój w tej sprawie przeciwnik, mam sobie 
za obowiązek powiedzieć, w czem nie byliśmy 
zgodni, i wyjaśnić zapatrywanie własne i niektó
rych kolegów. Uznaję, że sprawa nie była doj
rzałą, ale tego żałuję. Uznaję, że rząd niezręcznie 
pytania swoje postawił, ale sądzę, że Sejm byłby 
postąpił zręcznie i politycznie, gdyby zamiast nie
określonego podziękowania i nieokreślonego choć 
dogmatycznego cofnięcia się w obronne stanowisko, 
był wziął choćby pośrednią i nie wiążącą go ini- 
cyatywę. Skarżymy się zawsze na ciasne atrybu- 
cye i zbyt male wpływy Sejmu; tym razem rząd 
sam pchał mu w rekę ster sprawy jednej z najwa
żniejszych, a Sejm nie uchwycił. Co zaś do sa
mej treści tej sprawy, byłem jednym z tych, któ
rzy obstawali przy tem , co się zwało wnioskiem 
Dunajewskiego, owszem, z tych, którzy mowie 
Zatorskiego (tak okrzyczanej) przyznają słuszność. 
Nie upierając się przy swojem, tem bardziej me 
tając sobie,’ ani nikomu pomyłek w taktyeznem 
postępowaniu, utrzymuję tylko, że ani w owym 
wniosku, ani w tej mowie nie było, jak  zarzuca
no, zamachu na autonomię. Wszyscy się skarżą 
na niedoskonałość administracyi, wszyscy przy
znają; że gdzie są dwie, tam żadna dobrą być 
nie może; wszyscy się godzą, że bez dobrej kraj 
nie może się obejść. Zatem, z temi pojęciami zgo
dnie, jednoczył, obie wniosek Dunajewskiego, ale 
samorządu nie poświęcał. Poświęcał tylko jego 
pozór, a w zamian robił go rzeczywistszym. Dziś 
n-zy zupełnej odrębności Rad powiatowych, najle- 
isze ich uchwały są na łasce władzy rządowej, 
ctóra może ich nie wykonać, jeżeli nie chce. Po
dług owego wniosku wprawdzie urzędnik cesar
ski byłby zarazem przewodniczącym w tej Radzie, 
ale jej postanowienia wykonywaćby musiał. Pozór 
byłby mniej przyjemny, ale udział w rządzie więk
szy, a zwłaszcza rzeczywistszy. Taka była myśl 
wniosku Dunajewskiego, takie znaczenie mowy 
Zatorskiego, taki powód tych, eo się do jednego 
i do drugiej do końca przyznawali. Dziś, i na 
długo może, kwestya to już teoretyczna tylko, aka- 
demiczna. Gdyby jednak w ciągu przyszłej ka- 
dencyi sejmowej miała w jakiej swojej części stać 
się kwestyą praktyczną, i gdybym ja  w tym Sej
mie zasiadał, miałbym sobie za obowiązek dal
szych pomyłek się strzedz, ale dawnych zasad nie 
odstąpić.

Cóż więcej? Rzecz arcyważna, kwestya ruska. 
Ta dziś w swoim najnowszym kształcie nie jest, 
jak  bywała, sprawą między Rusinami i Polakami 
o „lisy i pasowyska,“ ani o mniemany ucisk i 
prześladowanie, ale jest sprawą między państwem 
zagrożonem w bezpieczeństwie wewnętrznem i 
w swojej całości, między Kościołem zagrożonym 
apostazyą, a zewnętrznemi wpływami, które do 
tych ceiów dążą. My nietyllco możemy, ale powin
niśmy zostawić tych aktorów na scenie, a sami 
na nią nie występować, dopóki się ten akt nie 
skończy. Dobrem, rozumnem postępowaniem uła
twiać porozumienie, dobrem wychowaniem przy
gotować je  dla przyszłych pokoleń, odmierzać i 
oddawać ściśle wszystko, co prawo przyznaje, ale 
nie kwapić się z niczem więcej, dopóki się atmo
sfera nie wyczyści ze złych powiewów i wyzie
wów. Mówią, że kto mądrzejszy, ten ustępuje, a 
eto mocniejszy, powinien wyciągnąć rękę do słab
szego? Zapewne, ale nie pierwej, aż wie dobrze, 
komu ustępuje i komu rękę podaje. Tego my dziś 
nie wiemy. Unia Lubelska jest dobra, ale kiedy 
obie strony zawierają ją  własnowolnie i obie w do- 
irej wierze. My jedni, ani drudzy tego kierunku 
zupełnej własnowolności nie m am y; my nie mamy 
przekonania o dobrej wierze strony drugiej, bo na 
stanowcze wyparcie się zgubnych dla wiary i dla 
narodowości naszej pociągów i związków do dziś 
dnia jeszcze czekamy. Dlatego wszelkie zaleca
nia się błahe do Rusinów, wszelkie nawet powa
żniejsze ugodowe pomysły, uważam za przedwcze
sne. Niektórzy żałują naprzykład, że przed wie
kami szlachta ruska stała się polską i pytają, 
czyby się to odrobić nie dało ? Źle czy dobrze, co 
się stało, odstać się nie może, a historya także 
wybija na ludziach’ i rodach charakter niezmaza 
ny. Ktoby go z siebie zetrzeć chciał lub udawał, 
że ściera, ten albo grałby komedyę śmieszną, a 
niemiłą dla Polaków, jak  dla Rusinów, albo, jeże
liby do nich przystał naprawdę, mógłby, wierzę, 
między nimi zając przeważne stanowisko, ale mu
siałby okupić je  małą ofiarą, ofiarą swojej prze
szłości, swojej ojczyzny, swego imienia i chara
kteru Polaka.

Wszystko przewidzieć się nie da, ale to są 
sprawy główne, które w Sejmie zjawić się mogą 
lub m uszą; z tego, co o nich powiedziałem, każdy 
może wyobrazić sobie, jak  zachowywałbym się 
w przyszłym Sejmie, gdybym w nim zasiadał. 
Jeden tylko dodatek. Nie przypuszczam kwestyi, 
a  tem mniej sporów religijnych, ale gdyby inte
res katolicki w jakiejkolwiek sprawie wystąpił, 
nie potrzebuję zapewniać, żebym mu zawsze służył.

Do podjęcia zaś i do uchwalenia którejkolwiek 
z tych lub innych spraw, jaki jest środek? Ko
niecznym, jedynym jest stała i stateczna większość. 
Tej pragnę, do tej dążyłbym z przekonaniem o 
jej potrzebie i skuteczności — bez wielkiej wiary 
w jej możliwość. Na ogólne zasady godzą się 
zawsze wszyscy w teoryi, którzy się w praktyce 
przy każdej szczegółowej kwestyi rozchodzą. 
W braku ściśle odgraniczonych, daieko od siebie 
oddzielonych, silnie zorganizowanych stronnictw, 
lada różnica zdań, lada przyzwyczajenie, lada o 
sobistość wreszcie, może a prawie musi sprowadzić 
rozbicie, jakie widzieliśmy w Sejmie ostatnim, a 
może być, że, jak  chcą niektórzy, przyczynił się 
do tego i podział na kluby. Nie jestem ani ich 
wynalazcą, ani fanatykiem, muszę przecież zrobić 
tę uwagę, że jak państwa europejskie muszą się 
zbroić wszystkie, kiedy się jedno uzbroiło, tak 
w Sejmie różne grupy znajomych i przyjació 
muszą się łączyć w kluby, skoro jedna dała ten 
przykład. Jak  będzie pod tym względem wygląda 
Sejm przyszły, nie wiem, ani odga,dywać mogę 
Tyle wiem, że stałej i statecznej większości pra
gnąc, oglądać się będę na tych ludzi, do których 
rozumu, charakteru, politycznego zmysłu i do
świadczenia najwięcej miałem zawsze i mam 
zaufania.

sobie jeszcze takiego znaczenia i takiej sympa- 
tyi ogólnej, na jaką zasługuje nietylko dla celów 
swoich, lecz dziś już nawet i za to, co już uczy
niła. Jedni chcieliby widzieć odrazu wielkie re
zultaty na polu przez całe pokolenia zaniedba- 
nem, więc oczekiwali formalnie Cudów inni nie 
oglądając się na rezultaty już a priori wybrali 
rolę malkontentów i nie porzucą jej dopóki z u- 
znaniem dla samej instytucyi musieliby konie
cznie połączyć uznanie dla pewnych osobistości. 
Żeby nie popaść w rekryminacye całkiem niepo
trzebne, bo w tym wypadku tylko czas i nama
calne rezultaty mogą wymusić zmianę, przytoczę 
od razu z listu J. I. Kraszewskiego do rad Ma
cierzy ustęp, który zacnym uczestnikom w pracy 
Macierzy wystarczy zupełnie, jako satysfakeya 
moralna, a nieuprzedzonym sędziom da podstawę 
do sprawiedliwego sądu: „Przygotowani być mu
simy — pisze J. I. Kraszewski — na to, iż ra 
chując na stałe, wytrwałe i powolne działanie 
w początkach ani uznania należnego, ani spra
wiedliwego ocenienia tego, co się dokonało, nie 
znajdziemy. Czas je  dopiero nam dać może. Za
pewniony byt trwały Macierzy spokojnie daje 
nam patrzeć w przyszłość. Winniśmy opiece czci
godnego marszałka Dra Zyblikiewicza i troskli
wości jego o byt i rozwijanie się instytucyi nowe 
wążne rozszerzenie zakresu jej działania. Skromne 
a szczupłe fundusze nie dozwalały nam pomyśleć 

zużytkowaniu narzędzia będącego najskute- 
czniejszem dla oświaty i wykształcenia ludu — 

wydawnictwie dziennika.
„Wyposażeni na ten cel z inieyatywy opiekuna 

naszego, możemy teraz i to zadanie nadzwyczaj
nej wagi i doniosłości dołączyć do programu na
szego. Rozpoczęte wydawnictwo książeczek i ob
myślane środki ich rozpowszechnienia, zdają się 
szczęśliwe rozwijanie się zapowiadać. W tem, jak 
zawsze, doświadczenie, torowanie dróg i wyszu
kanie ludzi wymaga czem, nie dopuszcza pośpie
chu. Wszystkim tym, którzy od „Macierzy" w pier
wszej dobie jej egzystencyi wymagali nierozmy- 
ślnie wykonania na razie nadzwyczajnych i ol
brzymich zadań, którym czynności jej wydają się 
za powolnemi i za małemi — to jedno odpowie 
dzieć możemy, że nie olśnić, ani dla popisu wy
silać się było naszem zadaniem, ale działaniem 
obrachowanem, statecznem, a trwałem, rzeczywi
stą oddać krajowi przysługę. Z tem przedsięwzię
ciem niezachwianem, chociażbyśmy dziś nie zna
leźli ani uznania, ani ocenienia, sądzę, że się dla 
pozyskania ich z drogi stale wyznaczonej zbijać 
nie "powinniśmy. Do wszystkich innych założeń 
instytucyi naszej dodajmy i to jeszcze, abyśmy 
chęcią pozyskania rozgłosu i pośpiechem nieroz 
ważnym w pracy powodować się nie dali. Sumie
nie własne pocieszy nas, jeżeli zasady te nie- 
rychło uznanemi zostaną. Dalej więc z pomocą 
Bożą i współpracownictwem dobrej wiary i woli.*

W  myśl uchwały Rady państwa z lutego r. b. 
osobna komisya wypracowała i przedłożyła W y 
działowi krajowem u, jako podstawę do dalszego 
działania, memoryał o niezbędnej potrzebie wy
jednania ulg dla przemysłu naftowego, co do wy
sokości podatku i cła od Rumunii. Tyle już pi
sano o tej sprawie, tak dokładnie omówiono ją  
w Kole polskiem w Wiedniu, tak szczegółowo 
rozbierano ją  na konferencyi delegatów Koła 
z ministrami, że w tym najświeższym fachowym 
memoryale nie można już było przytoczyć no 
wych dat lub szczegółów. To jedno tylko zasługuje 
na podniesienie, że sytuacya przemysłu naftowego 
bez przerwy i widocznie z każdym dniem staje 
się gorszą, że zatem rząd , jeżeli już uznał po
trzebę ustępstw, nie powinien ich zwlekać, bo co 
dziś przynieść może ra tunek , to wkrótce może 
stać się’ już niewystarczającem. W alka z prze
ciwnościami na każdem polu wycieńcza stopniowo 
siły tego przemysłu rodzimego.

Ż dniem 31 maja skończyło się już postępo 
wanie reklamacyjne w sporach podatku grunto 
wego. Z tym dniem zatem zarządził p. Minister 
skarhu zwinięcie wszystkich powiatowych komisyj 
dla szacowań. Oczywiście gasną także mandaty 
wybranych przez Sejm członków komisyi rekla 
macyjnej we Lwowie, oraz podkomisyi w Kra 
kowie i Tarnopolu.

KORESPONDENCYA „CZASU.U

L w ó w  5 czerwca.

(§§) W  przededniu walnego dorocznego zebra 
nia rad Macierzy polskiej, niestety to najpierw 
zaznaczyć należy, że instytucya ta nie zdobyła

Minister skarbu mianował koncypienta w gali 
cyjskiej prokuratoryi skarbowej D ra Stanisława 
S z l a c h t o w s k i e g o  koncepistą ministeryalnym 
w ministerstwie skarbu.

W y b o r y .
Otrzymujemy następujące pismo:
W  liście z Tarnowa o przedwyborczem zgro 

madzeniu z okręgu większej własności napisałem 
„zwycięztwo to jednak dowiodło tylko jednego 
że w okręgach większych własności trzeba na pół 
roku przed wyborami siąść na wózek i objechać 
dworek po dworku — inaczej się spotka rzecz u 
mówioną i wyjednaną “

Uwaga powyższa nie w jednem tylko Tarnów 
skiem znalazła stwierdzenie i mogła być nieco iro 
niczną radą na przyszłość — pisząc ją ,  nie mia 
łem na myśli żadnych osobistości, jak  żadnej o 
sobistości nie atakowałem wogóle w mych przemó 
wieniach, stawiając kandydatury Dra St. Madej 
skiego i p. Antoniego Wrotnowskiego. Wiedziałem 
dobrze, że ani ks. Sanguszko, ani hr. Koziebrodzki 
nie objeżdżali na wózku od dworku do dworku, bo 
pierwszy podróżuje z ag ran icą , a drugi świeżo 
w ciężkiej żałobie dopiero co powrócił do kraju. 
Sąsiedzka solidarność sprawiła atoli, że lista trzech 
posłów była „rzeczą z góry ułożoną i wyjednaną , 
wpływami ty c h , którzy po za postawione przez 
siebie terno nie dopuszczali rozbioru innych, może 
na razie ważniejszych i bardziej politycznych kan
dydatur. _ T. , .

Ludwik Dąoicki.

Howy Sąc* 5 czerwca.
Wczoraj po południu odbyło się w gmachu 

rady powiatowej zgromadzenie wyborców z kuryi 
większej własności, celem zastanowienia się nać 
wyborami sejmowemi. Prezes Rady powiatowej 
p. G. R o m e r  zagaił w imieniu _Komitetu cen 
tralnego mniej liczne zgromadzenie, poczem wy 
brano przewodniczącym p. Zuka S k a r s z e w  
s k i e g o ,  deputowanego do Rady państwa.

Dyskusyę rozpoczął były poseł okręgu sandec 
kiego, p. Gustaw Romer, który w obszernem, na 
der treściwem i zajmującem przemówieniu zdawał 
wyborcom sprawę_ ze swego poselskiego działania 
w ubiegłem sześcioleciu. P. Romer odbył prze 
gląd wszystkich ważnych spraw krajowych i za 
znaczył swoie wobec nich stanowisko, mianowicie

dłużej zatrzymał się przy reformie administracyj
nej, banku krajowym, przy sprawie indemniza- 
cyi, naftowej, podatkowej i szkolnej. Mowę swoją 
zakończył p. Romer ogólnym poglądem na eko
nomiczny stan kraju ; zdaniem jego, położenie 
craju pod tym względem nie jest arii tak rozpa- 
czliwem, ani tak złem , jak  go niektórzy przed« 
stawiają. Postęp w tym kierunku, jakkolwiek po
wolny, jest widoczny i nieustający.

Zgromadzeni z zadowoleniem przyjęli do wia
domości sprawozdanie p. Romera. ^

Następnie p. Adam M a r a s s e  interpelował p* 
Romera, dlaczego podczas całego^ okresu sejmo
wego ani razu nie zwołał wyborców celem poro
zumienia się z nimi. P. Romer odpowiedział, że 
w zasadzie nie jest przećiwriyiri tęgo rodzaju 
zgromadzeniom; przekonał się jednak z Ćudżegri 
doświadczenia, że w praktyce nie prowadzą one 
do żadnego pozytywnego rezultatu, gdyż zazwy
czaj wyborcy nie zjeżdżają się.

W dalszym ciągu zabrał głos p. Karol Ro
gawski: W  przemówieniu do wyborców na wstępie 
naznaczył, iż nie będąc nowicjuszem w sprawach 
mblicznych, a nie pierwszy raz mówiąc wobep 
współobywateli, nigdy jak  teraz nie był pod tak 
smutnem wrażeniem, kiedy przychodzi mu ubie
gać się o krzesło poselskie, osierocone przez ta- 
dego posła, jakim  był Szujski. W ie on, że po 
nim, gdyby został wybranym, nastąpić tylko może, 
ale zastąpić Szujskiego nie zdoła. Dodaje mu 
jednak odwagi ta okoliczność, iż w tej chwili nie
tylko on, ale nikt tutaj i w całym okręgu zastą
pić Szujskiego w Sejmie nie potrafi. Chęć tylko 
równie gorącej służby publicznej, jak  tamten, 
orzynosi on swoim wyborcom, a legat, jaki Szuj
ski po sobie w przeprowadzeniu reformy szkolnej 
zostawił dla kraju, podejmie na tych samych pod
stawach, jakie tamten zakreślił. Nie chce p. Ro- 
gawski w swojem do wyborców obecnie przemó
wieniu, choćby nawet miał potemu wymowę, cze
go sobie nie przypisuje, w wytwornej mowie od
zywać się do wyborców, i frazesami rzecz stroić, 
w przekonaniu, że tego w takiem jak  tu  zgroma
dzeniu niema potrzeby. Mówi on tylko jako zie
mianin do ziemian z całą prostotą, wiedząc, że go 
pojmują, i dlatego pragnie tylko w ogólnikach 
dotykać spraw publicznych, które za najważniej
sze w Sejmie do poruszenia uznaje, i wypowie
dzieć swe przekonanie, jak  na nie zapatruje się. 
Programu, jakiego chciał p.Marasse od poprzednich 
mówców, stawiać nie może, bo programy tylko 
wybitne stronnictwa, których u nas niem a, sta- 
wiaćby mogły. Skoro zaś stronnictw takich niema— 
nie wchodząc tutaj, czyli to jest źle lub dobrze — 
to i programów być nie może, a z zapatrywań 
tylko na pojedyncze sprawy niechaj wyborcy sami 
o jego programie zdanie sobie wyrobią.

Skoro p. Romer wspomniał, że Sejm wielką 
polityką bawić się nie powinien, obawia się p. 
Rogawski, aby znowu tej polityki w nim zamało 
nie było, a kierunek polityczny Sejmu uważa jako 
konieczność, zwłaszcza w zapatrywaniach na sta
nowisko nasze do rządu, i rządu do naszego kraju. 
Uznaje jako konieczność występowania w Sejmie 
w przedstawianiu potrzeb i spraw krajowych, 
z całą szczerością, otwartością i lojalnością wobec 
Monarchy i rządu. Uznaje on jako nieodzowną 
potrzebę, ciągłą łączność myśli i czucie Delega- 
cyi w Radzie państwa z Sejmem, aby przez to 
kierunek spraw publicznych był jednolity, a czu
wanie, aby ustawy i rezolucye sejmowe nie po
zostawały, jak  się najczęściej dzieje, bez uwzglę
dnienia. Jako główny kierunek dążności politycz
nych zaznacza p. Rogawski, aby iść zawsze i stale 
z Zachodem, Kościołem i cywilizacyą zachodnią, 
a nigdy na Wschód nie zwracać swoich dążności.

Przechodząc do pojedynczych spraw i postula
tów krajowych, pragnie on ulżenia ciężarów dla 
rolnictwa, o ile to w zakresie Sejmu lub przez 
Sejm da się osięgnąć ; uregulowanie i unormowa
nia poborów podatkowych i kosztów przy ich 
ściąganiu. Ubolewa nad zgnębieniem przemysłu 
naftowego przez nieodpowiednie fiskalne obciąże
nia. Widzi konieczną i nagłą potrzebę działania 
przez Sejm, aby ratować przemysł naftowy, o ile 
tylko ratować się da na drogach, które jeszcze 
zostają.

Przeniesienie zarządów kolei żelaznych do kraju 
uznaje jako konieczny i niezbędny postulat k ra
jowy, na spełnienie którego radby więcej energii 
w D elegacji naszej widzieć.

Pod względem reformy administracyi w kraju, 
p. Rogawski nie zgadza się z zapatrywaniami p. 
Romera i P iła ta ; widzi on możebność i skutecz
ność takiej reformy jedynie z góry, a nie z dołu 
przez ustanowienie odpowiedzialnego rządu k ra
jowego — tak samo, jak  to poseł Chrzanowski 
w swem przemówieniu w Krakowie obszernie 
przedstawił, i oddawna tak na sprawę reformy 
zapatrzuje się.

W yrwanie włościan z rąk lichwiarzy i lichwiar
skiego Banku włościańskiego, uznaje p. Rogaw
ski jako naglącą potrzebę i pilne zajęcie się nią 
przez Sejm krajowy.

Wykończenie w kraju dróg komunikacyjnych, 
jako wielką potrzebę uważa, zwłaszcza teraz, 
skoro koleje żelazne w nowych budują się k ie
runkach a przy połączeniu ich drogami odpowie- 
dniemi mogą one przynieść dla kraju pożytek.

Uregulowanie i polepszenie dotacyi duchowień
stwa obydwóch obrządków, poleca przemawiający 
uwadze Sejmu i szybkiemu załatwieniu tej spra
wy naglącej zwłaszcza wobec kleru ruskiego. 
Przechodząc zaś raz jeszcze na ważność wycho
wania publicznego i reformę szkół i szkolnictwa 
ludowego, połączonego z oszczędnością w wydat
kach, zaleconą przez marszałka Zyblikiewicza, 
byle znowu nie zbyt przesadną, zgadza się w zu
pełności na poglądy Szujskiego.

W  sprawie ruskiej zalicza się p. Rog. do je 
dnych z najwięcej pojednawczych, czując potrze
bę czynienia zadość rozwojowi narodowości ru 
skiej na drogach odpowiednich i prawidłowo na 
podstawie wszakże Unii z Kościołem zachodnim 
i jedności kraju naszego.

W  sprawie żydowskiej widzi groźne u nas nie
bezpieczeństwo, tak jak  ona jest dzisiaj u nas, 
żąda skutecznego i rychłego jej uregulowania, za 
pomocą zniesienia kahałów , stanowczego zam
knięcia hajderów żydowskich,^ oraz utworzenia 
szkoły rabinów, z której jedynie rabini na przy
szłość wychodzićby mogli.

Ugodę indemnizacyjną z rządem przez Sejm 
uchwaloną, uważając chociaż jako uciążliwą dla 
kraju, ze względów konieczności zamknięcia sta
nowczo tej ciążącej na kraju sprawy, pragnie p. 
Rog. wiedzieć jak  najrychlej na drodze ustawoda
wczej do końca doprowadzoną. A pod tym wzglę
dem czyni wymówki rządowi i delegacyi naszej 
iż dotąd sprawa ta nie jest załatwioną.
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Łączność posła ze swoimi wyborcami i ciaełość nadesłany, to ze względu, iż ministerstwo to sano. rozbóinik. oskarżony o napaści zhrni n a nn. Iczeme tego pytania w sposoo symboliczny, wtła- słami okręgu Żółkiewskiego, gdzie z urny wybor
em a m n  ty,,, i . _ j  ""mą brodę. czej wyszli tylko: X. kan. Tytus K o w a l s k i ,  To-

wytoczyła prokuratorya misław R o z w a d o w s k i  i Bojomir Ż a r s k i ,  
przekroczenie

. . - zmy-1 ratorya odstąpiła jednak od oskarżenia H ob e-.
Kromka m iejscow a  I za tiran iczn a . robót ^  IV Z0StaI any na 21 Iat cieżkich necka, ponieważ tenże przeprosił Się zposzkodo-l u j a w n H  u i y i u  jrobot.^  _  wanym. Skrupiło się jednak na p. Frauscherze,I
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Ostatnie wiadomości.przekonań wyborców. Korzystając zaś ze sposo
bności, czyni p. Rog„ wyrzut naszym ministrom* 
rodakom, iż Wobec swoich wyborców zaniedbują 
tych obowiązków, tern więcej, że w państwach
konstytucyjnych z prawdziwie konstytucyjnymi I Namiestnictwo przedłużyło do końca gru-1 z wielką gwałtownością n bar. Rothschilda wspar-1 giej awantury było an tiT em ity^ ^  InaCyi zamachu' ~na” cara, ponieważ "sądzili, że u

jak Glad- dnia 1883 r. pozwolenie udzielone Zgromadzeniu cia, gdy się im to jednak nieudało, wtargnęli do p. Fauschera. Spotkał on w kawiarni ozdobione- cierpiałyby przez. to ich interesa. Celem ich nie
S w y m i I I r r a l rn w o tio m n  P P  TPaH p.van rl o z i Piran i R, W fia- I TnipHv.Varna ta ---~ -n -w tr  n l  i o \r  S o tt i  • I  — 1, ~ ~ ~ _j   • _ . I i o o f  u o m n r f ln w a m 'p  ~ ~ „ I ~ „,y,y-yy~ty1t. ̂  f

Krakow 7 czerwca. ż y d z i  r o sy jsc y  W P a r y ż u . Przed jakimś którego nadto oskarżono o obrazę i pobicie urzę- . dowiaduje się ze źródła wiarogodnego,
czasem dopominali się emigranci izraeliccy z Rosyi dnika bankowego P ich lera; przyczyna tei dru- ze nikplaci rosyjscy nie urządzili podczas koro- 

1-I z wifillrn crttrQlf/ATTTTA/ÂAt'o n har. Rnfhcol,:!~ _____ I n^Aniui.^  i__*__  •. • J J . Lnnn.vi za.ma.p.lm no noHn -----: a A/a
pojęciami, najpierwsi mężowie stanu,. * * i t  A V* • ~ i — *• i    -----    o i ) o —j w  jouuwi»  ty tar true ii uu | p. ittuooucia, Kjuuiiva,i u u w KclWl&rill O 7 (10 h 11»111* - _____
stone i inni zwykli przed wyborcami swymi za* krakowskiemu PP. Felicyanek do zbierania w ca- mieszkania p. Brauna przy ulicy Say i natarczywie go w kotylionowe ordery nieznanego sobie zre- Jest zamordowanie jednego m ęża, ale wywołanie 
znaczac^proąram^swych^^poglądo^i^dzmłalnościlłym krajujlobrowolnych składek na budowę kia-[żądali zasiłków. P. Braun, krewny zmarłego rabina|sztą Pichlera, wracającego z jakiegoś balu. Try- rewolucyi W całem państwie. Gdyby był chciał
O 0 7- ° - A- T'T* fłnmnmTn, . , TT,. - - __  ... I Iz-nmifof wvlrnn n/WP.TiV m nr>n O lxxr TattI/a łnl-mA A /a1t-/x_a tak. Samo i ii nas, pragnął przemawiający, abylsztoru w Krakowie.

_____* • _ — d  ATT r» A A n A-l O l, A 1 . # I _ -rowie nasi rodacy zechcieli postępować.
Zakończył p. Rog. swe przemówienie zwrotem I wdowa

Ullmanna, wysłany został przez bar. Rothschilda umf balowy semity oburzył go: zaczepił więc po komitet wykonawczy, możnaby było łatwo doko-
W  r n l r i l  'ZOQitIVtyi rl /A ■Rocnri f l.h v  ffł.Tn tax T G   I rx -A n lr-n  T>łoVłlo»»o o  Lyy„   T T * I r t a ń  ł d m t l ń ł l l l  T in n i  T\ft.V 7 .(^Ć \rrśa  TA i Tt i 1 x a ytt- r r r r a i .T eod ora  z K o steck ich  B a r t jn o w s k a , I w roku zeszłym do Rosyi, aby tam między żydów grubiańsku Pichlera, a gdy ten w podobny spo- nad zamacku> ponieważ narzędzia nihilistów znaj 

po ś. p. prezesie sądu wyższego, radcy  ̂dworu, rozdzielił znaczną sumę, a oprócz tego miał zabrać do I sób odpowiedział: odczep się pan odem nie! wv- dowaty si§ podczas koronacyi w najbliższem oto
■ ra -i M rtlrrrtłirł /A TT TA T TXT A1IC AT I A Fil I O Cl Oli /ATA O Iti A CA I L* .. _   • i i i A T _____ _ T. -1 — I , . • ,1  1 —_ . 7 1  •

• u LL rr u, . y " y v  ~ v  ? j**- i      -j ™ .. uu ó w  iiiiouvcu iuuz.1 x v>x puu joffo pi*zewo-1 SKazfcii £ ausuiiera na ou zir. leary, ewen-
Z Trzecim ż kolei riiowci^ bvł r>° T P  p - w  WyP.rowadzf ftie zwfłok nastąP' -!utr0 b‘ m') 0 dnictwem przybyli do Paryża. Ten był powód, dla- tualnie 19 dni aresztu, a o wyroku uwiadomiono lrzecim  z Koiei mówcą był p. Tadeusz Pi ł a t ,  srodzime 5ei wprost na cmentarz. czeo-o b!p p^TYiaia Tłranna. ____

ty - - -----  wy
biegł za mm Fauscher na ulicę i dał mu po-j
lic zek !

Sąd skazał Fauschera na 60 złr. kary, ewen-

czeniu cara.

mówcą był p. Tadeusz Pi ł a t ,  I godzinie 5ej wprost

r y  w Sejmie należał do' klubu Ateńczyków. 
swojem przemowiGniu, wifiGPiw  awmem n m m ń  - . - . U le p sz e n ia  W SWOSZOwicarh. W ciągu I kim taktem wywiązał z swojej niełatwej i niezbyt skazany.

.. przemówieniu, więcej akademicznem, ostatnich lat kilku zakład ten, jeden z najdawniej- przyjemnej misyi. *P. Braun kazał dać tym ludziom
t°laZ d .Z1nawc  ̂ ekonomii po- szych w naszym kraju, doznawał pewnego zanied- małe wsparcia, nie załatwiło to jednak sprawy emi-

nrycznej i statystyki, f .  P i l a t  przeważnie zaj- bania ze strony publiczności dla tego, że w sąsiedz- gracyjnej, nędza bowiem pomiędzy wychodźcami nie

czego się dziś czepiają Brauna, który się z wiel- senat akademicki w Gracu, gdzie zapisany bvł T p 1 a o t * £ h h u  w J a a r s A  u
kim taktem wywiązał z swojej niełatwej i niezbvt skazany. ’ * i  t J I G g ł d U i y  W ld b l lC  ^ A z Z d a ll .
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mował się w swojej mowie sprawami finansowe- twie zdrojowisk istniał rządowy zakład hutniczy, da się opisać Jak twierdzą świadkowie naoczni wy-
ąi„J na r0Wn,IeŻ sprawy administracyij eksploatujący siarkę z wielką ujmą i krzywdą dla gnańcy przepędzili zimę w wilgotnych, w budowie

i. Dziś wsku- | dopiero będących domach, z i
rzez właści-ljest chorą, a szczególnie kobit
eksploatacyi j z nich myśleć niemoże, już dl
ej od l-g o |z a  dezercyę , a wrazie powroti

rii >i . i. j  ‘ , ,    \ l “ "-- *“— “"“j r  * -*— „Y,uą, w skutek I kartę na kolej do Belgii i po
peckicb. lr e sc  tych depesz poddał p. Piłat ostrej | czego przypływ wody mineralnej do źródeł swo- *---------1:~__ —t —- —

• U w  luwjuyz sprawy aamimstracyi eksploatujący siarkę z wielką ujmą i krzywdą dla gnańcy przepędzili zimę w wilgotnych w budowie
i szkolnej. JNa samym zas wstępie swego przemó- składu chemicznego wód Swoszowickich. Dziś wsku- dopiero będących domach, z czego wielka ich cześć 
wierna odczytał telegramy Komitetu centralnego tek przeprowadzonego i wygranego przez właści- jest chorą, a szczególnie kobiety. O powrocie wielu 
krakowskiego, wzywające go do postawienia kan-J cielą Swoszowic procesu z rządem, eksploatacyi I z nich myśleć - ~
avdatlirv w lprłnpm 7 nVrpcm w wto /t"Ia /a ̂  ta i ai li I  u:    ̂ -----------i- : i------1 •_ • • 1 -i I , ^

Gospodarstwo handel i przemysł.

“ •' 1 » 1-- — - - -  i    r  r*  ” —*»----“» 1Ł mou mysieć niemoże, już dlatego, że skazani
dydatury w jednem z okręgow wschodniej Gali-[siarki zupełnie zaprzestano i kopalnię jej od l-g o |z a  dezereye a wrazie 
cyi 1 zawiadomienia o tym kroku wyborców San-1 kwietnia 1882 zasypano i zalano wodą ’ł„„V. rlpYYPOr, TYP̂ lrl„l- J . i _ ■ I Y . . , . .

gnańcy przepędzili zimę w wilgotnych, w budowie 
omach, z czego wielka ich część 
ólnie kobiety. O powrocie wielu

*“ >»? I tSsetsti s e  I pop»rlelgn i po

Z  Tow arzystw a rybackiego.

P a r y ®  7 czerwca. Gaulois donosi, że jenerał 
Li-Hung-Czang przebywa w Szangai w celu zorga
nizowania jeneralnego sztabu dla trzech korpu
sów armii, wyćwiczonych na wzór europejskich, 
które są przygotowane do wymarsza do Anamu. 
Eskadra chińska stoi także w pogotowiu w kilku

Pary® 7 czerwca. Stanowisko dzienników fran-

krytyce. Po krótkiej odpowiedzi obecnego na zgro -Iszowickich stał się tak obfitym, a skład chemiczny I sch ld^nl?”' 
madzemu członka Komitetu centralnego p. Po- tak korzystny, że źródła tysiąc kąpieli dziennie [
/1 a o I t io a > a  w o h r o ł  I r i n a  T» K o m  vn l o r n  Q Ir — j! _ l_ ! I x t  a < . . .  r remu nakazano

7 a* ." ć ‘  dla e b .r ja h lb ™ . dr. b„ e i a,  , t „ gi j»8„ odpowiadaj,, . . .
ekonomicznych* administracvinvch syknl r / 'U s, a , lem‘ T®razmeJszy dzierżawca Swoszowic, bli- stań na dachu i żyj powietrzem.* Skarżą się on 
snraw^ruskiei ’ C r d o a d m S t r L t i ’ J v !  }7 ’ ski krewny ich w aściciela, korzystając z tak p o -L a  postępowanie komitetu, który kwoty początkowo | w ^ aoie
k̂  mmle że nrzedewszvstkiem na^pżv prze- ImysRego dla zakładu obrotu rzeczy, jął się z ca- przyznane zredukował nawet tam, gdzie nędza jest kUP razem więc rozpu

“ " I  JlaIe^ ^ ZOrganY,Z° - 1 . ener^  do zaprowadzenia w nim takich zmian, największą. Policya paryska poczyna zwracać na to I SZ-CZ°-n°~ 86,006. Amerykańskiego L a n d l o

. . g o  Tow. rybackiego, następnie 4,598 w Skawie i N aka PaajjJe z  powodu grożącej z Chinami 
1 4,920 w Rabie wylęgłych z ikry, którą Tow. ryb. w Kontradmirał C o u r b e t  obejmuje do-

. . - wodztwo nad flotą w Tonkime, a jenerał B o n e t
dowodzi siłą lądową. Courbet otrzymał instrukcyę, 

. 774 sztuk V  Stawku "we" wsi W h ab^ czuwał nad wybrzeżem Anamu i zatoką Ton- 
wychowały z 934 ikry od niem kmu 1 ab^ kierował akcyą na morzu, i tylko 

Amerykańskiego Sahno fontinalis Ina U danie komisarza cywilnego będzie mógł
* ■ I  I " I ITArnnTTTATAT ATITA A Ttr A nA nA  ATTA Ah -n n 1 r. (ł m  n

-P , , , -  . Y     ,  „w  .„ddgu t„ auu, ,dŁ, __ tu ie n n ia  c e sa r z a  A n am n  Tnkn waMi I900 sztuk w Pstr4Sa™i hrT Artura PotockiegoM ^ w e m o w a ć  w operucya-ch na lądzrn.
w 1 zdaniu : ° ¥ a d n Zej sT ab o 7 c f  §a l e ‘ \l ^ sz7stkich’ naleź^ c!l doń budynków i urządzeńLarza chińskiego, zaprowadził u siebie cesarz Anamu T -  Dub^  Sdzi? Sl U ez z i ’000 iklT odL..„ _ * . £ ?Y, . J  . a i e  t e z  i z a-Itak. ze na obecny sezon wiele znaeznvnVi „lonoioń t , .  ------- —.-„r ;  a . . . . .
d n e j  n i e s p r a w i e d l i w o ś c i .

czerwca. W  Krainie zaszło star
cie między obywatelstwem a policya. Minister od-:a- tak, że na obecny sezon wiele znacznych ulepszeń Tu Due ceremoniał i snosób życia a “ “““ “ niem. Tow. ryb. d)  Prócz tego rozpuszczono mnó- ooywateisiwem a poneya. .umisrer oa-

w re. , ie p. ^  b

“  —  •  -  ^
W ogole cała dyskusja odznaczała się tonem J dobrego i wygodnego urządzenia. Na bieżący 

iwaznym i spokojnym, jedynie riietakłowno  i_____ •_

dem swych zalet leczniczych, lecz i pod względem | brak nigdy małpiej pie^zenr k S t L y  T u ^ u k a  Y ’ ^ b ic h t  ofiarował 2 kopy narybku karpia dla Z a b u r z e n i a ^ rÓWn0CZeŚme wybucbn4ó 
. - - - - - -  . . .  ge ! wykH częst0) chcąc zobowiązać swego L onarchę, Stawku słoWneS0 8Zpitala w ^ akowie. < oburzenia.

a s s i i r . - s s S ! *.. . .

sw iezo: 
dyrekeyaI

Arcyksięcia Albrechta w Cieszy
nie, w skutek czego liczba tych członków wzro-

TJ.'tawa ryb icka  i rozporządzenie do niej nie-

Telegramy biura koresp.
Wiedeń 7 czerwca. Minister Kallay wyjechał 

do Bośni.
Pary® 7 czerwca. Doniesienia dzienników

odbyłP się głosowanie. Wybrani zostali, j a k > ż  LynkowyCh. w anien;L rP a7kkiPiękSz Z <" k T a L m t S j

P i ł a t ,  kandydat połączonych kilku tutejszych trzymanych ścieżek d^prLchad^kb Muzyka L a  Wiadomości policyjne. Straż policyjna I stety do^ cI ni® ogłoszone a ta zwłoka wychodzi I stwierdzają, że wszyscy powstańcy w C ayorpod-
rodzin. J J Iła będzie grywać c o d E n ie  r a n o  i no nołndnb prZytrZymała: .reIiksa Frader« 1 Mary§ Zającową, na s.zk° d§ rybactwa krajowego i niweczy usiło- dali się. Wódz powstańców Sambalabe został u-

Po ogłoszeniu rezultatu wyborów, przewodni- w ciągu całego sezonu: 6) Biuro nocztowe sezono h ,  k âdzjeż pieniędzy; Antoniego Malickiego, za wama fow . ryb. lanstw ow a ustawa rybacka, kto- poważniony do powrotu do Cayor w charakterze 
czący p. Żuk S k a r s z e w s k i  przemówił słów we, będzie przyjmowało korespondencve iak zwv- u ,ał w tradzieźy; Tomasza Panka, za kradzież na- r?J Pr°Jekt Rząd t. r. przedłożył Radzie państwa, człowieka prywatnego.
ldlka, w których przypominając nowemu posłowi kłą tak i pieniężną codziennie. Nadto zaś^^odzo- czyd murąrskic:h i, za pijaństwo 3 osoby. [ me jprzyszła pod obrady i Bog to wie jaki ją los Depesza wystosowana do przełożonego semi-
” ’ 01—‘ 1 !—  . . I  . • ° W policyi znajduje się okrywka sukienna brą- cz. a- y tego niepomyślnego stanu rzeczy | naryum Misyonarzy donosi, że jeden z Misyona-

   l_x £ •  t a-yt   * I TOinnn qia aatH r/i nnon r\ć,A 4attva /a U    l_i.' I  ̂ , a . j tta . * . . J J

czył znakomity 
l a t  podziękowali 
wyraził wdzięczność tym wyborcom, którzy wez-
ATT n I Y M YY J a  1t n y. J n J *  * * T T #  _ .- i ;  . , , - . «. ,  J iszowice zyskają niezawodnie na liczbie gości Ką-i
wali go do kandydowania i do końca pozostali pielowych, a i dla zdrowych Krakowian mogą się uiu wifirnvmi. i < » , , , . ”  ̂istać z czasem celem przyjemnej wycieczki, jako!

fy    -   O J Łiiwu VŁ1 VŁ KJ IV I i * . wuwuii I 1 V*V M IAJ. tUflUV
szty stan rybny, przeto należałoby je  tępić i za I republiki w merostwie.

I rr iA Iat P/A n ł n  n i ń  n i m  wy ! r\ t a I t  n i a  — yy   .1. • _ I SI* „  J ---— „  Tl_______________17

usnięcia krzyża 
zburzył lud biust

mu wiernymi.
zabite płacić premie, jak się to ze skutkiem dzie
je w innych krajach.

Unia r, - i  . . I miejscowość tak bliska i pełna powabu, zwłaszcza,
io i d a t  „ l i  f ^  ■̂rcy z ,WI?k8zeJ, posiadło- g<ły przy budowie kolei żelaznej transwersalnej, 
dnotnvślnle ' 8 yryJ®, ieS° zehram, uchwalili je -1 stanie tuż przy zakładzie stacya kolejowa, tej sa- 
dnomyślme zaszczycie ponownym wyborem na mej co zakład nazwy.

im n  hi’aiA\rQr»A TAnr.fi A Ł i   n  • i I   r

Petersburg- 7 czerwca. W  rozkazie dzien
nym, wydanym z okazyi uroczystości jubileuszu

i siemio-Łączność Tow. rolniczego z rybackiem doko-|P ułkaY gwardyi preobrażeńskiego 
Inała się w ten sposób, że Tow. rolnicze przystą-1 iQwsldego. w którym udzielono tym pułkom cho-

Repertuar teatralny
Początek o 7% .

"W s o b o t ę  9 g o : Wielkie Bractwo, komedya hr. | piło do rybackiego na członka dożywotniego, a I r4"w>e jubileuszowe, wyraził car uznanie wszystkim
- . . .  . „ . . ---------  — a»ut l u ua;Z,wy. Jana Aleksandra Fredro. Benefis i ósmy występ B. Komitet ustanowił w swem łonie sekcyę rybną loddzialom wojsk rosyjskich, bez wyjątku, oświad-

posła do sejmu krajowego pana Oktawa Piętru — U ła tw ien ia  k o lejow e. Począwszy od d. 10 Leszczyńskiego. pod przewodnictwem Dra Nowickiego i’ dąży d o l02^ ^ 0! że Przez niezłomną swą wierność wzglę-
skiego, a oprócz tego uchwalono także doręczyć czerwca aż do 30 września b.'r. kursują w czasie W n i e d z i e l "   ^ ‘ L  Ł"   1 ■ ’ --------
mu przez deputacyę z trzech członków złożoną 
z pp. Hoppena, bar. Romaszkana i dr. Werni sezonu kąpielowego na kolei Karola Ludwika i kolei | szczyka

T a m A W o lr A  T.AlTinlY/>TTrfi1rInT n n n k n n r A     Ł ' T

lę lOgo: Noc Św iętojańska, Sta- tego, aby także Oddziały Tow. roln. potworzyły d®m tronu i pełną poświęcenia służbę dla dobra
takie sekeye. M e ulega w ątpliwości, że sekeye ojczyzny w ciągu 200 lat, przyczyniły się do świe-
rybne składające się z samych właścicieli wód' i nności i potęgi Rosyi i pracowały uczciwie i dziel- 

, , . . . .  . . 1 ■ - ■ TV--* W ielkiego.
‘ po- 

armii.
krnJnwpJ » /.<> v7.o“i„ T 7 j “‘ “"“7 l 1’1- x i « pu jeuiiym wuaio x i xx iriasy i po je-1 — waoinet  aren e o 1 ogi  cz ny uni wersyt e t u  Ja-1 auy i iwuw-i  --—   y  ■ - r y .™ .  „„^ „ /sk i wrę-

J . J  ’ z o Kra.lu otrzymywałeś wyrazy dnym III klasy, zaś między Lwowem a Orłowem f neGońs ki ego  (Collegium majus) zwidzać można co- skie Tow- gospodarskie spowodowało swe Oddzia- cz7ł  wczoraj carowi w obecności ministrów buł- 
uznama. m . T1 . , do pociągów pośpiesznych kolei Karola Ludwika dzie™ie ,od Kej do lej prócz niedziel, świąt i feryj uni- ły  do utworzenia, sekcyj rybnych, zwłaszcza że ga™kich i deputacyj kosztowny podarunek. Ksią-

„A teraz wyborcy Twoi, Panie, korzystając z twej Nr. 1 i 2 względnie do pociągów kolei Tarnowsko-1 wers}l ecklch bezpfetme. wielka przewaga wód rybnych przypada na wscho- z? czarnogórski przyjmował metropolitę Johanni-
naS’ p.™7 Gl WyznaT)io wy- Leluchowskiej Nr. 5 i 6 po jednym wozie I i II L z k a ń S ^ S c o T f e ń n i f T ^ l O e r d f s e f - w T t e u  dnią CZ?Ś6 kraJu> a tamtejsze Oddziały Tow. ryb. ckiego. który wręczył mu obraz święty. Książę

myślnym lL o r e m aSnflamy ł d Pq01j0W7 m .-iedn°- kW  dodawać się będzie. Przesiadanie się więc po- 20 cent. od osoby. W niedziele od ioej do 2ej bezp!2fe przepadły lub Sit nieczynne, z wyjątkiem saho- podziękował wyrażając zadowolenie z powodu
mysinym wyoorem na Dosła do Heimn 1   ̂w stacyi Tarnowie przy wyż wspomnio- ~  zbiór Ks- Czartoryskich we wtorki, czwartki i so- ckiego i stanisławowskiego. Krakowski Komitet | braterskiego usposobienia Rosyan względem Czar-

..t. , , . . Ihnłc- nd o- moi an i9oi 1 Tow. roln. uchwalił prosić Ministeryum rolnictwa nogórców.
ktńrlfym wybor8nj 'j8' P0S â d° Sejmu krajowego, I dróżujących -w siacyi xarnowie przy wyż wspomnio-1 ~~ ŁUIUi I3-s. v/aarroryt
który racz przyjąć, jako oznakę naszej wdzięcz- Ł ych pociągach nie będzie podczas kąpielewegT e- b°ty ° d 10ei d° 12ej'nosci i uznanie Twych trudów i twojej w y trw a -L L , ' Kąpielowego se __ Gf krńlew8kie<
y, , . . . . • ty ,Y ' *W0Jej wytrwa-[zonu potrzebne,
łości i sumiennej pracy. Rzadki ten, a może je
dyny wypadek, że ćwierć wieku jesteś w tem ka

— Groby królewskie, Grób zasłużonych fw krypcie na o zamianowanie Dra Nowickiego bezpłatnym in- 
W y p a d h i. Na p o c z t o  ta g . tr e . dni.  k n - | a S y” i rjb8ckim dla

i P87P7PSiIiwvph w v n n n  Irnw no-wr^fł^łaT _ i : . .  I TTTfAlr>TT«u tyt! „..i—     j  a . .samem miejscu jednomyślnie na posła w ybieran i 1 " ieszcz«s'kwy.cb ,wypadkó.w nawiedziło okolice wolnych od nabożeństw, za zgłoszeniem się do zakrystyi. 
niech Ci będzie dowodem, że powyższe wynurzę’ d z“ a.‘ niedzielę bowiem zabił piorun Kata- —- D. 6go czerwca przed południem pogoi

-u- zy: .t_y- — - - • ■ y ~ • l rzJnę Olejową, stojącą na polu w Jaworzniu; a we I południu, wieczorem i w nocy parokrotni d
arczyka pa- term od 14-4 doszedł do 24-8 C Barometr wraca [ iOO kilo po 14-90 marek (8 złr. 72 cut.) [ ‘ owies I L o sy ' z r. )  8 6 0 ^ ’I k c v e ^  Ba^krT Austo 
i położył go w górę; o godzinie 7ej rano d. 7go stan ję"-" i™ łL . 1 aa — i o . c n  1,  /n _i_. fYfY y.’ . s I— 7 oou . .  •_ AKcye n<aizu_ ziasxr,

nie dla Ciebie nie j e s t ' czczym'' frazesem~"aie I w fn§v01 t̂ st.0Jącą na Polu w Jaworzniu; a we południu, wieczorem i w nocy parokrotni deszcz;
prawdziwem wypowiedzeniem serdecznych uczuć L  , 1 PT rUm W pa™bka S a^rczyka, pa- term. od 14-4 doszedł do 24-8 C. Barometr 'Twoich wyborców. seratcznycu uczuc | sącego koma na łące w Ciężkowicach ’ ' ’ 1 - - - - - -

K u r s a .  —  W i e d e ń  7 czerwca. 2 godzina 
30 m. popoł. Renta papierowa 78-40. — 5% Renta 
papier, nieopodat. 93-35. Renta srebrna 79-—. — 

Płacono pszenicę za 100 kilo | Renta złota 98-85. — 6°/0 Renta złota węgierska

D ziennik  Polski p isze :
wano jeszcze nazajutrz rano, to jest we środę na 
płaszczyźnie obok kolei żelaznej.

|z  Krakowa do Wiednia 1 złr. 3 cnt., z Krakowa | niowieck. —

Dziś nadeszły do Krakowa odlewy gipsowe z naj-1do Krakowa 96 centów,
do Wrocławia 1 markę 48 fenigów; ze Lwowa — "—.—

Akcye kolei węg.-półn.-wsch. 
Obligacye indemn. galicyjs.

T oy. „ yyyyyy1 «  * r» - Y , Y I W  tę samą także niedzielę spłonęła całkowioio piękniejszych rżeźb, żnalezionych ostatniem ilaty przez
T a r n o p o l  6 czerwca. Pom iędzy kandydatami zagroda Dudka w Pechniku -  jLk w n o L T -  od badacz7 starożytności greckich na Acropolis A teń -'

p o sfadło ś ci*'  ̂sfawa 17 Pi ™  t  • ' * ^ 1| kszJ c,h fy g ara niedopalonego, porzuconego nieostrożnie przez skiei- Cenne te zajmująco 8 dużych pak, prze-, ^  t i l ł ,
ski oi ’ iajyak także pp. V iv ien  i Tuczyn- jakiegoś przechodnia. W  tym samym czasie utoniło znaczone przez ofiarodawcę hr. Karola L a n c  ko -  .T ^  
nem ll V ' W ,mllleJ8z0Ści- P o uskutecznię- się dziecko w Ciężkowicach 1 6 Ut° pił° r o ń s k i e g o  do przyszłego gabinetu historyi sztuki praWlła S1§

^g 0^0waniu, wyborcy, zgromadzeni^ w liczbie j —  W  N o w j m  S ą c z u  zakończył życie w d. 4 P12? uniwersytecie Jagiellońskim. Radosną tą wia-
ll fY 1 Y IrfY yy l. .1 n . n yy y 1..  J . n P .. _______ _________ — X * , I I I YY WY TY ra a, TY TY » . T. n« A m a ym *y TY rt fłl /A I 1 fA O 1 A .. — - __1. 1 * / I

Wiedeń 6 czerwca.
>  Okowita. Na naszem targowisku cena po- 

znowu do spełna 34 złr.
P e s z t ,  5 czerwca: 31-75— 32-25złr .—  Wro-

Losy prem. węgiersk. — . — Akcye kolei Ko- 
szycko-Bogum. — Akcye kolei półn.-zach. 
austr. —•—. — 6% Listy zast. hipot. — —. — 
6% Listy zastaw, galic. Zakładu kredyt. Ziemsk. 
h A. — "— .— Akcye kolei Siedmiogro. — •— . 
Marki 58-45. — Ruble — . —"Dukaty 5-67.— . 
Srebro —-—. — Akcye Anglo-Bank —-•—.

Grocholskie dal1 w md “ a CZ8Ś<5 pana Kazimierza |b . m. Feliks Murdzieński, b. ofieyał ' p o w i a t o w e j I  doniością spieszno nam podzielić się z publicMośćFą I c 1 a w 5 czerwca: na czerwiec 55-30 mrk., na lipiec J Usposobienie giełdy: —
  g0-„. V mowie swojej wyłuszczył on rekcyi skarbowej i wieloletni inspektor zdrojowyl miasta naszego. 155-30 mrk. —  S z c z e c i n ,  5go czerwca: w miej-[ Berlin 7-go czerwca.— ]

I w Krynicy.państwową politykę socyalną, oświadczył się "prze
ciwko krzewieniu kastowości w kraju,"
H o rr K J 1QJQ W yy/y • .   J  Zda 7 Rusią wJIb - 1 W ,kraJu’ a za zg°- — O k ręt jak o  s ta cy a  k lim a tv e /a a  W iP A drian  Balbi’s AUgemeine ErdbescJirebunq,\aieTV -™ esieji 57-80 mrk., na wrzesien-paźd. 58-70 szawa 201-50. -  Banknoty rosyj.
nolitvke teraźnlpJB usPj'awiedhwiał skarbową deriska Med. 'Ztg podaje wiadomość ważna dla W ien i A - Hartleben’s Verlag. W  dalszym ciągu mrk- ~  B e r l i n  5 czerwca: w miejscu 56-90 mrk., Listy zast. Polskie 62-80. —  4°/0 i 
zamanifestowali iedZeg° ™1.ni8terstwa- Wyborcy wszystkich cierpiących na astmę i słabości lfao,n «« -  |na  czerwiec-lipiec 56-50 mrk., na sierpień- wrzesi eń I Polski o IW-AR _  AU™  Jć

wą Polski.

ości orga- teg0  dzieła opuściły prasę zeszyty 25 do 3 0 , za- “a czerwie 
iwozdania I wierające opis Hiszpanii i Portugalii, W łoch, Pół- b .mrk 
i-YY,„»„Y.i-Y..! wysen Bałkański. Turcve. Rumunią, Buło-arvo SAT- M-a r y z > b

zamanifestowali jednomyślnie wot m L u f e  k  l ™  T
prezesa Koła polskiego tudzież iPdP^ ó t? Y Y a  * oddechowych, zaczerpniętą ze sprawozdania 

yy y . . o i  z jedność narodo- 1 moOa-amr. „y.tob profesora uniwersytet
iu lekarskiemu w Gryfii. i --»»  j => i  .......... -  r— ° -   - * i • « a - - ro. n

I Profesor ów od paru lat w wysokim stopniu do padstw europejskich. Z 30-tym zeszytem rozpoczął wrzesmn-gruazien oz irfe,
1 ”  * 11 - 1 I „  i _____T T T  i _______  - ______ n . i r m  OYfY/Y,—___n  I U a f i i a .  W  i  n  r l /A ń  A  ty rr yy y.

j złożonego niedawno przez profesora uniwersytetu I wyseP Bałkański, Tureyęy Kumumą, Bułgaryę, Ser- . ^ ZJ* ,oc / u  
Dra Miintera stowarzyszeniu lekarskiemu w Gryfii | b^> Urecyę, wreszcie przegląd obszaru i ludności upiec. 51 5 r

go czerwca.— Banknoty austryackie 
scu 57-— mrk.  ̂ na czerwiec-lipiec 56-80 mrk., na|171-20. — Krótki Wiedeń 170-80 —  Krótka War-

201-75.—  5%
„    Listy likwidac.

| na czerwiec-lipiec 56-50 mrk., na sierpień-wrzesień [ Polskie 55‘45. — Akcye kolei Karola Ludwika 
., na wrzesień-październik 56-50 mrk. —  1130"37.—  Akcye austr. kredytowe 510"— .

czerwca: na ten miesiąc 51-— frk. na 
: c-i- na lipiec-sierpień 52-—  frk.’ na I

Sprawy krajowe.

liusz Siegler zrezygnował z posady swojej.

tknięty był astmą i tym tylko sposobem pozbył się I *om ^  *e&° dzieła Ogólnym geograficznym prze- 
| tej uporczywej i męczącej choroby, że codziennie | g!4dem Azyi. 
na małym parowcu odbywał wycieczki na morze. I 
Cudowny prawdziwie skutek tej metody leczniczej

D oszła nas wiadomość, że dotychczasowy „aczel- M fln tefa T 7 WłaSnej • • ^ i ^ - '’i prZJTiÓdł Dra
n ik J y r e U y i  ,a»ów i d o „ en 6„  g ą c jj . J h p, Ju . |

Codzienna nrzeiażdżlrfl nr» mnrzn na, malvm I

U p r a w y  s ą d o w e .

roku zeszłego w W iedniu, późnym ct 
^ „ acał do domu urzędnik tow. żeg lu -1 '

leczniczym  d la  mnóstwa gi parowej na Dunaju Mayer, gdy zaszło mu dro-
A/ł A O xxr n a 70 4 AA.1   I — ̂  A Z 1 x i I 71__l i    1^1 1 • TA

Ulafta. W i e d e ń  6 czerwca: za 100 kilo z cłem j 
z dworca 2 2 -7 5 -2 8 -— złr.— *) T r y e s t ,  5 czerwca:
za 100  kilo bez cła 9'60 -— złr. —  B r e m a
5 czerwca: za 50 kilo 7-50 mrk. —  H a m b u r g ’ 
5 czerwca: w miejscu 7-40 mrk., na czer. 7-40 mrk., 
na sierpień-grudzień 7-80 mrk. —  A n t w e r p i a ,
5 czerwca: za 100 kilo 18*50 frk.— N o w y  Jor k ,
5 czerwca: za galonę na czerwiec 73/4 ct. pap., w Fila
delfii na czerwiec 7 J/2 ct. pap., nafta surowa 7 */4 

pap.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
A n to n i  K lo h u k o w a k i .

j  Nafta galicyjska 21-50— 22 złr.

Zwracamy wig^'za'wezasu uw agę‘' j e L J ministra lw n r u r 7a/ rZejaŹdŹka P° m° rZU ™ “ f 5™’ stos°-1 Niemieccy bursze,
dla G a licy i, aby posada ta  nie L a ł a  obsadzoną Łych Z o o t Z T  1 ™ f u ™ * /  ^  Ch° ' W  Sm dniu
bez jego  wiedzy ja k  się to w roku 1873 z a c z a s ó J  pLw szorzednJm T  PYar0wca’ byłaby zdamem,Jego wieczorem wr 
m inisterstw a Chlum eckiego stało, i aby JE . p mi- pacyentów W i « l  leczniczym dla mnóstwa gi parow ej m u . . .  .
n ister użył swegc wpływu, iżby na m iejce p. Sieglera I oddychaiacv h '  T  Zr6f  ą oddawna’ ze zeglarze gę dwóch podochoconych studentów niejaki F rau -
wybrano osobistość posiadającą znajomość jeżyka  trzem morskiem * orzezw.iaJąc<:ni P°w>e- scher i H oheneck, z których drugi zagrodził mu
polskiego, a tern samem, aby umożliwić urzędo"wa- ja dłuo-o. Często jaZwyczaj SŁ1 Dardz0 zdrowl 1 ZV drogę laską i kazał przez nią skakać. Ponieważ , - - - r  — —  i wieaen oajazd: 8 r. 11— r. ~ 4-45 wiecz. 8-3owiec.
me dyrekcyi lasów i domen, która dotąd posługu- sobr anemiczne ,-n0f n ! ! ą z Angb’ wysyIano ° ’ zaint.erpelowany Mayer namyślał się nad tą u- W wczorajszym spisie posłówłnowego Sejmu 0- |  Arafco(cprzyjazd:9-42w. 8-sow. 11-5 p.p. 9-45rano 
je  się w służbie wewnętrznćj językiem wyłącznie nie z które! J c S T  i™ W T  P° ocea- przeJm  ̂ propozycyą, ażali ma jej zadosyćuczynić, puszczono: Edwarda B ł a ż o  1 ' 1 ' *  P r u s: 3m in,r
nienueckim. Jeżeli, jak wieść niesie, na następcę — N a p o le o n  IV  na ł'6 1T.zdrow1®' , . przeto przystąpił do niego groźnie p. Frauscher go z okręgu wyborczego Cs

Sprostow anie.

Pociągi na kolejach żelaznych.
Prxycliodza do K rakowa:

K e L w o w a  s osobowy: mieszany: pospieszny:
Lwów odjazd 3-45 rano 4‘49 wiecz. 10-30 wnocy
Kraków przyjazd: 2-28 pop. 5-io rano 6-48 rano

* e  L w o w a ?) i T a r n o w a  lokalny, 
larnow  odjazd 5'3 po poi.
Kraków przyjazd 8-5 wiecz.
Lwów -odjazd 615 rano.

*) Tylko od Igo czerwca do 31go października b. r.
*  W i d i c i l i i ; Wieliczka odj'azd: 6-sr wieez.

Kraków przyjazd: 7-ss wiecz.
K W ied n ia  t osobowy, pośpieszny: mieszany: osobowy: 
Wiedeń odjazd: 8 r.' 11— r. 4-45 wiecz. 8'3owiec.

w s k i e  go ,  wybrane-
uieuiiccwiin. oezeu, juk wieść mesie, na następcęI — N anhlonti IV  praysiąpn uo mego g iux,ulc p. r rausener 1 go z ouręgu wyborczego Czortkowskiego, nato-
p. Sieglera ma być ktoś z ministeryum rolnictwaIW Turvnie stawał nrzod .  , a w i® oskarżonych. 1 zapytał go, czy zna, co to jest K raflm ayer?  miast, z powodu pomyłki w telegram ie, zamie-

j  i twa i w xuryme stawał przed sądem niejaki Lmgi R os-lN im  miałczas odpowiedzieć, okazali studenci zna-Iszczono p. Franciszka Jędrzejewicza mię.

® P r u s  : ó g. 3 m. 15 po po. i o g. 5 m. 45 wiecz. mieszany 
| *  W a r s z a w y  s 9-45 rano osob. 5-45 wiecz. mieszany

liędzy po-1



Wielki wybór dobranych starannie książek < U I Q T H R V  A P H \A / Q T  A N I I A  
oprawnych ozdobnie z napisem: [ I 1 I O  l U I l l H  l U W ł w  I M  II I M

„Nagroda pilności11.
Także bardzo piękne książeczki do modli

twy p. n.

„Módlcie się dzieci11
w gustownych oprawach w płótno angiel
skie po 30, 40 i 50 ct. (1355-4-5)

KSIĘGARNIA KATOLICKA
Dra Władysława Miłkowskiego w Krakowie

0Z A 8 a piątku 8 Czerwca 1888.

L' I5L RADA OGÓLNA (I4m-4)
TOWARIISTWA DOBROCZYNNOŚCI

w K R A K O W I E
zawiadamia niniejszem, że biuro Towa
rzystwa Dobroczynności z dniem 1 lipca 
1883 r. z dotychczasowego lokalu prze- 
niesionem zostanie prowizorycznie do do
mu Wielm. P. Antoniny Zubrzyckiej przy 
ulicy G o ł ę b i e j  pod L. 18, Dz. I.

Kraków dnia Igo czerwca 1883 r. 
Prezes Sekretarz

D r. K . Hoszowski. A. Furmankiewicz.

Ł e g a w c a
w 3 polu, zupełnie wydresowanego, ha- 
s e n r e l u ,  — sprzedam za umiarkowaną 
cenę. (1438-1-2)
W acław  O p a lm y ; c. k. nadzorca lasowy 

w K y s n e ,  poczta Niepołomice.

Z SZCZAWNICY.
Jak lat poprzednich tak i na ten 

sezon zaopatrzyłam moją księgarnię 
i wypożyczalnię książek w wyboro
we najnowsze dzieła. (1488-1-6) 

G a w r o ń sk i.

Z m i a n a  l o k a l u .
Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić 

Szanowną Publiczność, że mój

zakład zegarmistrzowski
istniejący od r. 1832 przy  ul. Floryańskiej, 
przeniesiony został do łioteln 
iaiktego na ul. Sławkowską.

Dziękując za dotychczas okazane mi 
zaufanie, polecam się nadal łaskawym 
względom Szan. Publiczności. (1439-1-3) 

FRIEDŁEII.

n o n  w Sączu przy ulicy
UUIVI Lwowskiej, jest z wolnej ręki do 
sprzedania. — Bliższa wiadomość pod lit. 
K. P. poste rest. Gr y b ó w.  (1423-2-4)

Młody człowiek
obznajomiony z gospodarstwem — po
szukuje zajęcia jako prakty
kant na wsi pod bezpośrednim zarzą
dem właściciela pozostającej. — Łaskawe 
oferty pod literami F. M. poste restante 
Kraków. (1429-2-3)

W razie potrzeby 
bielizny

męskiej, damskiej, dla dzieci i dziewcząt, tov a- 
rów lnianych, bielizny stołow ej, chustek do 7 o- 
sa, bielizny łóżkowej, towarów dzierganych, t  ie- 
lizny kąpielowej, haftów, monogramów, towai ów 
bawełnianych, bielizny kuchennej i d!a służ by, 
kap na łóżka, wypraw ślubnych i wszelkie! w 
nasz dział wchodzących towarów, polecamy sj ro- 
wadzenie naszego świeżego cenn ika , licząoago 
140 stron i około 500 wspaniałych drzeworytów. 
Zawiera on najświeższe kro je , fasony z poda
niem najtańszych stałych cen fabrycznych na
szych wyrobów, następnie opis b ran ia ' m iary , 
kosztorysy wypraw ślubnych iid. itd. Ce niki 
rozsyłamy opłatr.ię. (1318 7-12)

S k ła d  fab ryczn y  p łó c fen  
I b ie lizn y

Schostal & Hartlein w Wiedniu,
GŁÓWNY SKŁAD FABRYCZNY:

I., Karntnerstrasse 8.

1863 — 1864 r. , , t
2 tomy. Tom I. Ruch narodowy aż do wybuchu 
powstania 1794 — lf  63. Tom II Powstanie od 
wybuchu aż do upadku’ 1863 — 1865. Cena 5 zlr. 

Oprawne w płótno angielskie 6 złr.
Ostatnie lata

D Z I K J Ó W  p o W S i B E C H S T C H
od 1846 roku do dni dzisiejszych. 

W ydanie drugie znacznie powiększone. (Rok 1846. 
Rewolucja we Francji, we Włoszech, w Niemczech, i 
w W ęgrzech, w Polsce. Wojna krymska. Wojna 
włoska. Sprawy pozaeuropejskie. Powstanie w Pol- 
1883 r. W ojna duńska, austryacko-pruska, fran
cusko niemiecka. Komuna. Prześladowania w Pols
ce. W ojna wschodnia. Panowanie reakcyi) Cena 
złr. 2. 50. Oprawne w płótno angielskie złr. 3.30. 

P A S I Ę T I I K I  P O W I T A Ś C A  
z 1863 i 1864 r.

(Bończa. — Chmieliński. — Bosak ■— Krzywda). 
Cena 1 złr.

Powstanie Polskie nad Bajkałem
i sprawa Kazańska, przez naocznego świadka Z. O.

Cena 40 ct. , : ,
O usianowieniu i upadku 

Konstytucyi 3. Maja
przez Hugona Kołłątaja. — Cena 1 złr.

HISTORYA REW OLUCYI 1794 r.
przez jenerała J . Zajączka — Cena t'0 ct.

LISTY KRÓLA JANA III.
pisane do królowej Maryi Kazimiry w ciągu "wypra

wy pod W iedeń 1683 r. — Gana 60 ct.
O prześladowaniu

KOŚCIOŁA UNICKIEGO NA PODLASIU
przez Aleksandra W ernickiego. — Cena 40 ct. 
W szystkie powyższe dzieła wyszły nakładem

K się g a r n i P o ls k ie i
A. D. Bartoszew icza  i NI. Biernackiego

we Lwowie. (12e3-3-8)

m 8 S S S K ! S g 3 g 9 B 8 E 8 K  f % °  *■ P. Julianie Horainie zostało
j^ Jok oło  300 egzemplarzy o b r « l“
|  Zil symbolicznego z hi- 
■ s lory i amerykańskiej,
z objaśnieniem po polsku. Jestto rzecz 
pożyteczna, a zarazem piękna litogra
fia kolorowana. Obraz ten składa się 
z 64ch oddziałów, przedstawiających 
fakta historyczne i z 35 portretów 
sławnych ludzi.

Te obrazy są do sprzedania w księ
garni p. K. Bartoszewicza w Krakowie.

Cena b jła  dotąd 4 z łr , obecnie zni
żoną jest na 2 złr., sądząc, iż przy
stępniejsza cena, oraz wzgląd na ro
dzinę ś, p. Juliana H oraina, ułatwi 
rozprzedanie tychże. (1386-5-20)

K r ó le s t w a  P o l s k ie g o  i innych krajów s ło w ia ń sk ich
pod R ed ak cy ą :

Filipa Sulimierslciego, Bronisława Chlebowskiego 
i Władysława Walewskiego.

Wyłącznym nakładem Władysława WALEWSKIEGO
wychodzi w Warszawie od r. 1880 co miesiąc zeszytami po 5 ar. druku; 
12 zeszytów składa I tom. ’

Cena zeszytu: w rublach 50 kop.- w w. a. 65 ent.; w markach 1 m. 5 j .  
Cena tomu: w rublach 6 rs.- w w. f. złr. 7-50.-, w markach 12 m. 60f.  
Cena z przesyłką pod opaską w kraju lub zagranicą: w rublach 60 kop.;

w w. a. 75 ct. w markach 1 mrk. 25 f.
Cena tomu z przesyłką: w  rub lach  7 rs. 20 kop.; w w. a. 9 złr.]

w markach 15 marek.
Oprawa tomu rs. I.
Administracya Słownika i adres  do przesyłania pieniędzy, reklam, także 

artykułów. (921 52)
JULIUSZ WALEWSKI, dr. praw, W arszawa, ul. Długa, Nr. 47.

Envoi gratis et franco —

de la
Łibrairie Frick

contenant 1’ćnumćration de diffćrents ou- 
vrages scientifiqties, editćs en langue alle- 
m ande, anglaise , franęaise, italienne et 

espagnole. (1387 2 4)
UflT* Envir. 30,000 oeuvres 
choisies parmi celles les plus rennomćas, 
parues dans le monde entier. Seule librai- 
rię ayant un assortiment complet de livres 
de toutes categories et en toutes langues.

GUILLAUME FRICK
Librairie de la Cour. I. et R. 

V IEISE,  Gr a b  en 27.
I ' S .'r tX i, r > .!• -

TANIE WYDANIA 
J. Chociszewskiego.

Dzieje narodu polskiego dla ludu 
i młodzieży. Wydanie V., 12o, 256 str. z 80 
rycinami, 50 ct.

Mała liistorya [tolska dla dzieci, 16o
1(0 str. 7. obrazkami, 10 ct.

Książeczka o Kościuszce dla dzieci 
polskich, ]6 r, 96 str., z portretem, 10 ct.

Historya święta z dodatkiem m ałe
go katechizmu, w krótkości zabrana, 8o 
120 str., z wielu rycinami, opr 25 ct.

Kucharka polska miejska i  w i e j s k a  
zawierająca kilkaset przepisów ku. harskicti uło
żona przez T. Wiśniewskiego, 8o, 84 str., opr! 45 c.

Żywoty świętych Patronów narodu 
polskiego dla ludu i młodzieży, 12o, 208 str 
z rycinami, 60 ct. ’

Historya o rycerzu złotoskrzydłym, 
o porwanej dziewicy z drogim klejnotem i o zło
tym zamku, 12o, 36 str. 15 ct. (13114)

Za otrzymaniem odpowiedniej kwoty żądane 
dzieła wysłane zostaną odwrotną pocztą.

IW" Do n a b y c ia  w  A dm in isłracy i 
„C zasu“ w  K rakow ie , "ł®

Urządzenie

P R Z E C I W  
WYŁYSIENIU

siwiźnie włosów 
i tworzeniu łupieżu

   uznany jes t wedle codziennie
ad chedzących świadectw i podziękowań jedynie 

i wyłącznie

olejeS* taninowy
Dr. Morusa.

Szanowny Panie Aptekarzu!
Proszę o nadesłanie jeszcze jednej wielkiej fla

szki olejku taninowego Dr. Morasa. Skutek tego 
środka jest bardzo dobrym , wypadanie włosów 
zupełnie ustało a bujny porost je s t już widocznym.

W iedeń, 5 stycznia 1880 r.
W ilhelm Wagner. 

Wielmożny Pan Józef Fiirst aptekarz w Pradze
Rozmaite środki lecznicze nie były w stanie 

pomódz mi przeciw wypadaniu włosów, aż wre 
szcie za poradą mojego lekarza eh wy cifem się 
olejku taninowego Dra Morasa, który w krótkim 
czasie usunął ten niemiły stan. Ponieważ zasłu 
guje na t o , przeto udzielam mu niniejszem pu
blicznie pochwałę, a jego  wynalazcy najczulsze 
podziękowanie.

Praga, 10 lutego 1877 r. Minsky.
Wielmożny Pan Józef Fiirst, aptekarz w Pradze,

Cieszę się bardzo, iż mogę Panu donieść, że 
olejek taninowy Dr. Morasa wstrzymał mi wy
padanie włosów, k tóre ju ż  trwało przeszło 2 lata.

Spodziewam się, że zapomocą tego środka odzy
skam znów moje dawniej tak  piękne włosy.

Marienbad, 18 sierpnia 1879 r.
Marin Xareml>!na.

Wielmożny P an ie!
Również i ja  udzielam olejkowi tanninowemu 

Dra Morasa należną pochwałę, gdyż nietylko 
wstrzymał u mnie wypadanie włosów i tworze 
nie się łupieżu, lecz także sprawił świeży mo
cny porost włosów.

Wiedeń. Andrnssy.
Do nabycia we flaszkach po 2 złr. i 1 złr. w 

Krakowie u W. Redyka ap t.; we Lwowie 
u p. Zygmunta Ruckera, apteka „pod srebm. or- 
łem“ ; w Cieerniowcseh u p. J. Golichowskie- 
go apt. „pod Opatrznością11. (57-38-)

jakoto: szafy z szufladami i za szkłem, 
oraz kasy, są natychmiast do nabycia. — 
Wiadomość w m a g a z y n i e  F .  $zu- 
hiewicza. (1367-6-8)

ff DO
1 Salonu mód paryskich

ulica Wislna N r. 9, Ip iętro , 
f  nadszedł świeży transport k a p ę -  «’ 
I lusxy z Paryża, kwiatów, ko- J, 
j ronek, Iiaftów — oraz mate- i 
I ryaló w na suknie wiosenne i letnie. 

Klementyna Chojecka.
(1138-1-6) I

O d  1  w r z e ś n i a  b .  r .
może znaleźć czterech uczniów z 
gfimnazyum niższego, dobrze wy
chowanych, przyzwoite i wygodne pomiesz
czenie wraz z wiktem, oraz troskliwą ro
dzicielską opieką. Bliższe porozumienie się 
zaraz w domu pod L. 14 ul. Starowiślna 
II. piętro, Nr. drzwi 38. (1352-2 3)

n o n  R A  w średnim wieku, inteligen- 
U O U  D M  tna, z dobrego domu, obezna
na z gospodarstwem domowem miejskiem 
i wiejskiem, poszukuje miejsca jako za
rządczym domu u wdowca lub kawalera, 
jakoteż do zaopiekowania się dziećmi. —  
Oferty pod adresem L . M. poczta B o l e 
s ł a w  przez Ta r n ó w.  (1426-2-3)

S K L E P
obszerny, frontowy — tudzież Jeden po
kój na I. piętrze w domu pod L. 5 przy 
ul. Mikołajskiej — są od 1 lipca b. r. 

do wynajęcia.
Bliższej wiadomości udzieli właściciel 

domu tamże. (1431-2-2)

S i l i i r f i i M
ordynuje, jak w latach ubiegłych,

w iKIelclieittoerg:!!
V i l l a  B o s s e n h o f e n

[1197-6-6]
6 .

N EU E (13.) U WOJNAR B EI T ETE ILLUSTRIRTE AUFLAQE.

Brockhaus’
Conversations

Mn Abbildungen und Karten.

Preis a Hefł 30 kr.

JE D E R  BA N D  F L .4 .5 0 ., L E IN W aN D  F L .5 .4 0 ., H A L B F R A N Z  FL. 5 . 7 0 . O. W .

w  C z e c l i a c l t .
Staeya kolei cesarza Franciszka Józefa w dolinie otoczonei lesistemi górami a otwartej 

tylko od południa, 628 metr. nad poziom morza Północnego, zupełnie ochronne położenie, wspa
niałe daleko rozciągające się cieni te  dragi przez las górski, z 3 obszeraemi łaźniami do kąpieli 
mineralnych, mułowych, natryskowych i gazowydi i 7 zdr jami leczniezemi; je s t głównjm przed 
stawicielem zimnych alkanśczno salinicznych w ól leczniczych

H r e u z b r n n o e n  i 1 'e r c ! in a n i ls h r n i in c n , najsilniejsze z wszelkich znanych wód, za
wierający sól glauberską okazują się szczególnie skuteczne w rozmaitych chorobach przyrządów 
trawienia, przyrządów moczowych, kobiecych organów płciowych, w cierpieniach w latach dojrza
łości, przeciw utrudnieniu pożywienia, ja k  w gość u, otłuszczeniu, cukrzycy itp.

W a l i l i j u e l l e  uznaną je s t w przewlekłych chorobach oddechowych.
H u c t o l f s q u e i l e  działa szczególniej lecząco w przewlekłych nieżytach przewodu moczo

wego itd. A m lłr o s lt t s -  i K a r o l iu e n l t r u n n  (n a jo b ffitsz y  « flr ó j  w  ż e la z o  w  M iem *  
c z e c l i ) ,  są leczniezemi zdrojami czysto żelazistemi. K ą p i e l e  i n u l o u e  M a r ie n b a d z k ie  są 
najsilniejsze z wszystkich znanych żelazistych kąpieli mułowych.

Miasto ma gustownie urządzone hotele i mieszkalne domy, urząd pocztowy, telegrafowy i 
cłowy, dobrze zaopatrzoną czytelnię, Codziennie trzy raoy koncerta muzyki zdrojowej, często inne 
koncerta bale i kółka tańców, codziennie przedstawienia teatralne.

Katolicki, ewangiel. i anglikański kościół (także nabożeństwo dysuDick e i szwedzkie) i bożnica. 
P o r a  t r w a  o d  l  m a j a  d o  k o ń c a  w r z e ś n ia .  Rocznie bywa 1.1,000 (bez wliczenia 

turystów i przejeżdżających). Wszelkie inne wody mineralne w halach do picia.
H o z e y l k ę  wód mineralnyah, tylko we flaszkach szklannych po % litra, soli zdrojowej, 
wyrabianych z niej pastylek i mułu uskutecznia z a r z ą d  k ą p i e l o w y ,  u którego również w 

składach dostać można darmo opisów.

M88tą£e7owrąd l a r i e u b a d .
Składy w K r a k o w i e  u pp. J .  I V e n t / . l  ? .  J ó z .  C to l d w a s s e r a ,  W i l .  O o l d w a s s e r a ,  
w T a r n o w i e  u p. W. T r a u m a .  (883 4-4)

Wzywam p. Jana Polman Danie- 
lowicza i syna Jego Klemensa, 
aby nabytą p o z o t f l i e  wieś 

Zarzecze, w powiecie L isko, albo 
zwrócili, albo też wartość takowych 
w przeciągu dni ośmiu stosownie do 
ustnej umowy wypłacili, lub na po
lubowny sąd się zdali; w przeciwnym 
bowiem razie poczynię przeciw nim 
wszelkie kroki sądowe tak w drodze 
karnej jak cywilnej. (1424-3-3)

W alerya Polman.

i B d y k
Nr. 4887. [1381-3-3]

Pomieszkania letnie
w NIEGOSZOWICACH, przy stacyi kole
jowej Zabierzów , blisko Krzeszowic, z 
pięknym parkiem, odświeżone, są każde
go czasu do wynajęcia. Zgłoszenia przyj
muje p. P r u f  er, ogrodnik w N i e g o s  z o- 
w i c a c h ,  poczta Zabierzów. (1428-2-3)
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C. k. Sąd obwodowy w Stanisła
wowie wzywa niewiadomych spad
kobierców Józefy z Żurakowskich 
Starzyńskiej, właścicielki dóbr Za- 
darów i t. d., by do spadku tego do 
jednego roku licząc od dnia dzisiej- 

* szego się zgłosili i prawa swe nale
życie wykazali , inaczej bowiem po
stępowanie spadkowe jedynie ze zgła
szającymi się spadkobiercami prze- 

f prowadzonem i ukończonem zostanie. 
Zawiadamia s ę oraz niewiadomych 
spadkobierców, że dla nich adwokat 
Dr. Walery Szydłowski z zastęp
stwem adwokata Dra Ludwika K&t- 
zenellenbogena w Stanisławowie ku
ratorem ustanowiony został.

Stanisławów d. 5 maja 1883 r.

M n i n f o l #  ziem ski, w powiecie Ropczyckim, 
D la jC jlB K  g kilom, od stacyi kolejowej, 280 
rno gów, każdego czasu z wolnej ręki do sprze
dania .— Bliższa wiadomość na miejscu.— Poczta 
Ropczyce, O k o n i n .  (1430-2-3)

Tapety
z pierwszych fabryk krajowych i fran
cuskich, stosowne s z l a k i ,  l i s t w y  
złocone i drewniane, s u f i t y  en relief, 

otrzymał świeżo i poleca

największy skład tapet,
s t o r  ów do okien, c e r a t  na meble 

i stoły (1041-15 )

Wilhelma Fenza
w  K ra k o w ie , I łyn tlt 9.

Podejmuje się tapetowania miesz
kań. Próby na żądanie franco.

J&rótfc* trwałość płótna (wskutek cfcemi- 
esnegff Mlefcowania) spowodowała nas do 
wyrabiani* pod powyższą .nasw f msteryi 
ppaiadająoąj trzykrotne trwanie płótna a 
tańszej o 60 procent, Płótno King je s t naj
lepszą, najtrwalszą i najtańszą ra&tesyą na 
Wszelkie gatunki feaeiizny. Nasz znak jest 
urzędowo osihronioaym, kto go Balladuje, 
cpstenie sądownie ukaranym. Płótno King 
sprzedaje nasz podpisany skład 
1 sztukę 78 centym. 20 metr. dłu-

fośai na kalesony i bieliznę bur
so trw ałą . . .. . ." . . t h  7-— 

1 gatakę, 88 pentym. śzsrok. a* 
piękne koszula męskie i dssn- 
sfce, wszelkie gatiiski bielizny
ł ó ż k o w e j .........................   . . ,  8-50

1 sztukę 175 centym, gzerck. 15 
moti*. długości ua 6 sztuk wiel
kich prześcieradeł bez szwu . „ 1180 

1 sztukę 195. centym, szerok. na 
włoskie ł ó ż k a ................................   12 80
C e l praels'oBKnla się » 

fem, p i - a e s y ła n a y  b e s p la t ia f f f i  p r& ti-
Isl w sxyE tfelcfe g fs tn n fe ń w . (1163-145 )

M. Beyer i Sp.

Do wydzierżawienia
cd Igo marca 1884 r. lliajelfcli 
ziemski w dobrej glebie

jnad rzeką Strwiąż, przy szutrowanej 
'drodze położony, IV 2 m^i od Sam
bora, % mili od stacyi kolei Dnie- 
strzańskiej oddalony, z propiuacyą, 
młynem wodnym, mytem mostowem 

i gorzelnią.
Bliższych szczegółów udzieli na 

żądanie zarząd dóbr w C z a p l a c h ,  
poczta F u l s z t y n .  (1425 2-3)

w  K r a k o w i e ,  
S u k i e n n i c e  S t . 1 3 ■ 1 4 . 1

P ierw sza  m oraw ska  fabryka papy d a
chowej z drzewnego cementu i mastyku

Max Adler
t

w Bernie (Biunn)
joleca najlepszą papę dachową w taflach i zwo- 
,ach, najlepszy lakier mastykowy, szybko schnący 
lakier żelazisty i kompozycyę do osłonięcia rur 
parowych. , ,

Wszelkie nowe obdachowania papą dachową 
i naprawy w ykonjw a za zgodą z kdkoletniem 
poręczeniem a broszury rozsyła darmo. (1331-7-20)

Kurs pieniędzy i papierów publ.
Kraków 6 czerw.

Ruble papierowe rosyjskie za 100 rs. 
Rubel srebrny obrączkowy . . . 
Marki niemieckie za 100 marek . .
Dukat w a ż n y ....................................
2 0 - f r a n k ó w k a .....................................
Imperyał w a ż n y ...............................
Srebro austryackie za 100 złr. . . 
Kupony srebrne płatne za 100 złr. .

Listy zastawna i obligi
6^  pożyczka krajowa galicy jska. .
Obligacye indemnizacyjne gaiicyjekie 
'V;4 listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. .
4 ^  „ „ „ „ „ II em.
5jś listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. .
6*4 listy „ bankn hipot. . . 
dyl listy dłnżne galic. zakł. włość. . „  _
5°A listy zast. gal. zakł. kred. wło. za 100 złr.
5°/> listy zast. Banku hipot. gal. z pre. 10^ j s ^  
b°A listy zast. „ n zwrotne za 40 la t, g.S 
5 J/, listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat srebrem za 100 złr. w. a. . 
listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie zwrot 

za 36 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .
6j4 listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 18 lat, banknot, za 100 złr. w. a. . 
ly i listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 20 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .
"r/o listy zastawne Król. Pol. z r. 1869 [ „ 100 rubli] 
\" /o  listy likwidacyjne Królestwa Pel. [ „ 100 rubli]

Akcye kolejowe i bankowe.
Akcye kolei Karola Lndwika . . . po złr. 210

„ „ Lwowsko-Czerniowieckiej
„ banku hipot. we Lwowie
„ banku gal. dla h. i prz. w Krak.

Losy krajowe.
Losy miasta K r a k o w a ..........................
Losy miasta Stanisławowa . . . .

“i.o ©<

g-aM I*

N-N
2«Q ̂  Uft.®' O 00

płacą

117 50 
1 56 

58 25 
5 60 
9 48 
9 77 

100 —  

99 50

118 50 
1 66 

58 75 
5 70 
9 56 
9 85 

100 —

200
200
200

101 25 
98 25 
89 —
86  —

98 50 
101 75
100 50 

92 50
100 —  

96 75

98 -

101 75

100 50

102 —

99 50£ 
87 25 g

;300 — 
168 — 
300 —

17 25 
22  —

102 —

99 50 
90 25 
87 —
99 50 

102 50 
102 —

93 50 
101 —  

97 75

100 —  

102 75

102 50

103 -  
100 50£

89 50 g

3C2
170
305

18 75 
24 —

W i e d e ń  6 czerw.
Obligi długu państwa.

4V«7, Renta p a p ie ro w a .....................
4V5 V0 „ srebrna .....................
4̂ / złota,
4y,%  Losy z roku 1854 po 250 złr.
4%  „ „ 1860 „ 500 „
47, „ „ 1860 „ 100 „

„ 1864 „ 100 „
„ „ 1864 „ 50 „

Losy Como-Renten . . . .
Obligi indtmnizaeyjne.

Czeskie . . . . . .  10% podat.
Bukowińskie . . . .  „ „
Galicyjskie . . .  „ „
Morawskie . , .
Niższo-austryackie 
Wyższo-:
Szląskie .
S ty r y j s k i e .....................
Siedmiogrodzkie . . . 70/ "
W ęgierskie . . . . .  "
W ęgier, z klauz, 1867 ! ” "
5°/o Oblig. poż. kolei węgierskiej ". . 
dyi Renta węgierska złota . . . . 
4 ’A^ n n T (za Óstbahn).

Akcye bankoive.
Anglo-austryackiego Bnnku . 120 złr 
Boden-Credit węgierskie . . 140 

„ „ austryackie . 80 ”
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 „ 

\„  „ węgierskie . 200 ”
D e p o s ite n -B a n k ..................... 200 „
Escompt Gesell. niż. austr. . 500 
Gal. Banku dla Hand, i Prz. 200 
Austro-węg. Banku (Nat.-Ba.) 600 „
U n io n b a n k ............................... 100 “
V erkehrsbank ogólny . . . 140
Wied. Bankverein . . . .  100 ”n

Akcye kolei.
A lb re c h ta .......................  200 złr. bęz^
Alfóld-Fiume. . . .  200 .  5®/

płacą żądają

78 40 78 55
78 95 79 10
98 85 99 -

120 - 120 50
134 50 135 -
139 75 140 25
167 - 167 25
167 - 167 50
37 — 39 —

106 — 107 —
98 — 98 50
98 60 98 90

104 25 105 25
105 75 106 75
104 50 105 50
110 — _ _
103 — 105 —
99 — 99 50

100 — 100 50
98 70 99 20

139 25 _ _
120 45 120 60
98 75 99 -

110 50 110 75
■-----  -- - _ _

217 — 21.7 50
296 60 296 80
294 50 294 75
205 50 206 —
855 — 865 —— — i -----  --
836 — 838 —
116 60 117 —
146 25 146 75
106 50 106 75

171 — 171 50

Donau-Dampfsch. - Ges. 525 złr. 5i>
E lż b ie ty .............................. 210 „ »
Linz-Budweis . . . .  200 „ «
Salzburg-Tyrol . • • 200 „ n
Ferdynanda Nordbahn . 1050 „ n
Franciszka Józefa . . 200 „ »
Gal. Karola Ludwika . 210 » „
Koszycko-Oderberg . . 200 „ n
Lwowsko-Czern.Jassy . 200 „ »
Nordwest austr. . ■ • 200 „ »

„ Lit. B. 200 „ „
R u d o lfa ............................  200 „ „
Siedmiogrodzka I ■ • 200 „ „
Staatz-Eisenb. Gesell . 200 „ „
Siidbahn (Lombardy) . 200 „ „
Theisbahn (Cisańska) . 200 „ „
Węg. gal. Ł upkow ska. 200 „ «

„ Nord-Ost . • • 200 „
„ Wcstb. Stuhlw. . 200 „ „

Listy zastawne.
6*/ Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
5%  Boden Credit allg. złotem płatne 
5% „ „ „ papier 33 lat
6°/„ Tow. kred. krakowskiego 18 lat 
7% Listy dłużne W łość. „ 20 lat
6% Towarzystwa kredyt. „ 36 lat
5% °/ B „ złote 36 lat
4%  Gal. Tow. Kred. ziemsk. . .
5°/0 Gal. Tow. Kred. ziemsk. . . .
5% „ „ nowe 37 lat
6% „ Bank Hipot. lwów..................
67„ „ „ Włość. . • . .
5% Bank austr. weg. (National.) wal. a. 
5% Szląsko aust.'Bod. Kredit-Anstalt 
b ‘A70 Węg. ogól. Bod.-Kredit 34 lat 
57%o „ Boden K redit-Institu t. .

Priorytety kolei.
i f e Ł t a ...........................  300 złr. 5%
Alfold-Fiume . . . .  200 „ „
_  » „ Em. 1874 200 „ „
oonąu-Dampfsch. 100 i 200 „ 6°/,
Elżbiety . . . .  -100

Em. 1862
100 „ 4 % %  

. 300 .  „ .
Czcionkami Drukarni „ Czasu. “

płacą żądają
591 593 _

221 75 222 50
198 50 199
188 75 189
2757 2762

197 50 198 ___

302 — 302 25
144 50 145 _
169 — 170 _
200 50 201 —

217 75 218 _
167 25 167 75
164 75 165 25
328 — 328 25
150 70 150 90
249 — 250 ___

162 25 162 75
156 50 157 ___

166 50 167 —

118 20 118 60
104 50 — —

— — 101 —

102 25 103 —

102 — 102 25

89 50 90 50
98 70 99 —

98 70 99 —

101 90 102 30
100 50 101 —

100 75 100 90
100 50 101 50

102 25 103 25

94 75 95
98 50 —

94 75 95 25
107 75 108 25
103 — 103 20
103 — 103 20

■i'A’A

Elżbiety Linz-Budweis . 200 złr. 5y(
„ Em. 1 8 7 0 . . .  200 „ „

„ 1872. . . 2 0 0  „ B
Salzb.-Tyr. 1870 200 .  «

Eperies. Ram. węg. część 300 
Ferdyc.-Nordb. m. kon. . .

„ „ wal. austr. . .
n Mor.-Szląz. linia 1871/72 5y(
n poż. 14 milion. 1882 . „
* poż. 1872 r. . . 100 złr. 5A

Franc. Józefa Em. 1867. 200 „ „
v „ Em. 1873. 200 „ *

Gal.-Karol. Lud. 1 E m .. 300 ,  *
II  ,  1871 300 „ r

„  n IH  .  1872 300 „ „
Koszycko-Oderb. . . .  200 „ »
Lwow.-Czor. I Em. 1865 300 „41/,*

II  „ 1867 300 
„ III „ 1868 300

„  .  IV „ 1872 300 .. ..
Nordwestb. austr. . . .  200 „ „

„ Lit. B. . 200 „ „
„ Em.1874 200 „ *

Rudolfa . . . . .  300 „ „
„ Em. 1869 . . .  300 „ „
„ Em. 1872 . . .  300 „ „
„ Salzkam. gut. zł. 300 „ „

Siedmiogrodzkiej I  . • 200 „ „
Staatseisenbahn . • • V  fĄ
Siiddahn (Lombardy) • 500 fr. 3 ^  

v . 200 złr. 5%
Theissb.-Gesell..................  » »
Węg. gal. Ł u p k o w y  200 „

:  “ z ł ot em!  : S 8 :  :

» W estbabnEm! 1874 Z  : :„ n n n
Losy.

b% Donau Reguł. . . . . złr. 100
Premiowe W iedeńskie . . „ 100

W ęgierskie . . „ 100
3^  B Tureckie . . . fr. 400
Kredytowe . . . .  . złr. 100

płacą żądają płacą żądają
107 75 108 25 C l a r y .....................................

4 '/0 Donau-Dampfseh. . .
42 38 £0 89 —

107 75 108 25 105 108 - 109 —
107 75 108 25 Insbrucku............................... 20 20 50 21 25
107 75 108 25 Keglewicha 10% 17 50 18 50
------- ------- Krakowskie . . . 10 17 50 17 75

105 - 105 50 Ofner (miasta Budy) . . . 40 41 — 42 __
100 25 101 - P a l t y ..................... ..... 42 36 75 37 25
107 — 107 75 R u d o l f a .......................... ..... n 10% 19 — 19 50
104 30 104 80 S a lm a .................................... 42 52 50 53 —
104 50 105 — Salzburgskie.......................... * 20 23 ... 23 50
103 25 103 50 St. G e n o i s .......................... 42 44 — 45 - -
103 50 _ — Stanisławowskie . . . . 20 22 50 23 50
98 50 98 80 4% %  Tryesteńskie . . . 105 — — 127 50
— — ------- 4% „ • • •

W a ld s te in a ..........................
50 63 50 64 50

_ — — — 21 28 — 29 —
97 10 97 40 W indischgratza..................... n 21 37 25 38 25
94 50 
99 20

95 — 
99 60 Waluty.

95 50 95 90 Dukaty w a ż n e ..................... 5 66 5  68
95 50 i ------- 20 f r a n k ó w k i ..................... 9 51 9 52

102 75 103 — Im peryały rosyjsk e . . . 9 79 9 81
103 50 103 75 Funty  szterl. angielskie . 11 95 11 99
--  -- ------- L iry tureckie złote . . . 10 83 18 85

101 20 101 60 Marki niemieckie za 100 marek 58 50 50 55
101 20 
101 20

101 60 
101 60

Rubel papierowy za 100 117 75 118 25

121 25 121 50
Lwów 6 czerw.93 50 93 75

183 - 183 50 Akcye Banku hip. gal. 200 złr. . . 301 — 306 —
139 — 139 50 5% Listy zast. Tow. kred. ziem. . • 98 70 99 70
120 50 120 90 . . 89 40 90 50
101 30 101 70 K0/ 37-letnie . 98 70 99 70
93 50 93 80 6% „ „ Banku hip. gal . . 101 80 102 80
92 90 93 20 6% „ „ „ włość, galic. . 101 — 102 50
91 70 92 - 5% Obligi indemn. gal. 5% podat. . 98 50 99 50

115 70 . _ 6°/0 „ pożyczki krajowej . . . 101 — 103 —
95 5( 96 —
95 - 96 - Warszawa 6 czerw. rub .kop rub.|kop.

5% Listy zastawne nowe 869 r. . . 100 25
114 25 114 75 kupon . _ _ _ _
123 - 123 5f 4% Listy likwidacyjne . . . . r _ _ 88 30
114 75 115 - kupon . -- -- 005
25 5C 26 -

169 75 170 25

Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakmitński.


